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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 2 20 
z dostawą do domu. . .  „ 2 60
na prowincji „ 2 60
za gran icą .....................  „ 6 66
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

na prowincjonalnych dworcach 
12  gr.
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Telef. w dzień Nr. 24 — od godi 
10 wieczór drukarnia 496.
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Tajemnica zatonięcia torpedowca polshiege.
W ARSZAW A, 20 lipca. (AW.) Dziś rano 

o g:odlz. 8-mej, torpedowiec polskiej floty w k !- 
jenne.j „Kaszub" znajdujący się w1 remoncie1 w1 
stoczni ‘gdańskiej okry ł się kłębam i czarnego 
dlymu w tym samyim moimloicie rozleg ł się silny 
huk eksplozji. K adłub torpedbwlca w łaz z ko- 
.minetn wyleciał w poi wietrze. Statek począł 
tonąć. Na pioimyc pospieszyły znaj dujące się, 
\vl pobliżu1 okręty. W szelkie wysiłki uratow ania

torpedowca lozostały bez wynikul. „Kaszub" 
Utonął wiraż ze znajdującą się ria nim załogą. 
Nie zdołano dotychczas stwierdzić powodu eks­
plozji jak  i ilości ofiar. Sle(dzt\vlo na Ustalić, 
czy \vi !girę 'wchodził tylko przypadek czy też 
zamach ,,Kaszub" należał przedtem  do składu 
niemieckiej floty \vloj. i nosił nazwę W .! 108. 
Po trak tacie  Wersalskim przeszedł na własność 
Polski.

Zamknięcie sesji sejmowej,
U su w an ie  obstrukcjon istów .

WARSZAWA, 20 lipca (PAT.) Przystąpio­
no do dalszelgo głosolwjania mad poprawkami, 
zgłoszonymi dio trzeciego czytania Ustawiy’ o 
wjyfconaniul retojrmy rolnej. Głosowanie rozpo­
częło się od poprawki 180 do art. 27 ustawy, 
do tyczącego ceny wykupu m ajątków , przezna­
czonych na parcelację.

Do art 29 tego samego działui, trak1(ują- 
cego o oszacowaniu! przyjęto  popraw kę W y­
zwolenia, w edług  k tó re j na teren ie  b. zaboru1 
aUstrjackielgo orzeczenie sądioWle w sprafwłe o- 
szacoudnia przym usowego (wiykupna gruntóW  
imoże być zaskarżona w toku  instancji, ale 
ty lko  przycalkowitem  zastosowaniu przepisóiw! 
działu IV.

Do art. 31 o rencie ziemskiej, na wuriosek 
rz tdU przyjęto  nolwiy ustęp. Do art. 32 przy- 
J 1 popraw kę ZLN. Następne poprawki aż do 
203 odrzucono.
, . Z chwilą przegłosowania ostatniej popralW- 

^  o skreiśllenie a rtyku łu ’ 33 (z (działu1 trak- 
ująceigo o odiszkodiowbniu1) odezwały się głc,- 

sy na Hewtpy: „Preicz z odszkodowanier j 
rozpoczęło się bicie ‘w! pulpity, g ra  na trąbce 
samoichodlofwiej i gwizdanja. Mimo u/wiag Mar- 
Sff- m’ âs na ła(w!acb Niez. P. Chi., Biało- 

1 .kom unistów  nie ustalwjał. Marsza-, 
,vNmi Z,Wa porządku  trzykrotnie p. Woje-, 

jwlodzkiego, ostatni raz z zapisaniem do proto­
kołu, nas ępnie, wjyklUczył go na jedno, poczem 
na trzy  p 'edzeuia Dalsze głosowanie odby- 
fwiało się w> ten sposób, że około trybWny M ar­
szałka zgromadzili Sję przyw ódcy wszystkich 
IklulbóUt k tó rzy  podniesieniem rą k  wskazyWali 
swioim klubom, jak  imają głosować. W rzawa 
tywiała nadal. v ialszym iągW przegłosowano 
(wf.ten sposobi wszystkie bioprajwki dlo 380 iwiłą- 
icznie;, orzyczcm z 'ważniejszych przyjęto  nla. 
s tęp u jące :

Przy  airt- 43, przyjęto popraiwkę p. M,aji- 
noWskiego (PPS.), 1 a dającą piuWktowi 1, u!sta- 
Ifającieimu! losy służby folwiarcznej w majątkach' 
rozparcelowanych następujące brzm ienie: „W y­
nikające z jedńoroiczńych' Umów normalne zo-, 
jbowiązania wobeic praioo(wlnikó|wl folwarcznych.

pracujących w pi zy musowo Wiykupiuuych ma­
jątkach  ziemskich przechodzą na okręgowly U- 
rząd ziemski, UmoWiy te  m ogą 'być przez okr. 
Urząd1 zieimski iwptieirminie przewidzianym o 
■rozwiązaniu! Umów z pracownikami folwarcz­
nymi rozwiązane z zachowaniem przepisóiwl".

Przy art. 44 określającym  sposób Używa­
nia obszarowi parcelowanych skreślono na iw(nio- 
sek Wyzwolenia i PPS postanowienia, że1 obi-, 
szary te  m ają być. w miarę potrzeby przezna­
czone dla zasłużonych żołnierzy arm ji polskiej 
i poUkich form acji ochotniczych.

Do ań t 71. przyjęło popraw ię ’p. Kwapińskiego 
(PPS), że splata pożyczki, udzielanej jako kredyt ulgo­
wy nąjbywcom parcel trw ać będzie nic lat 10 lecz 15.

Do Mrf. 81 o pfapowmkach fMwarcznych. którzy 
Utracili pracę wskutek parcelacji przyjęto poprawkę, 
aby odnośne piosilianowienia dotyczyły tych wszyst­
kich, klórzy utracili pracę po 1. stycznia 1923 r.

Do nAN 83 przyjęło popraw kę N.P.R.. aby wolne 
■były od sihjmiplla wszelkie dokumenty w sprawie kre­
dytu państwowego, a nietylko kredytu ulgowego. Po- 
ppiaWki do ipozostiayłch artykułów  ustawy, do arl. 93 
'włącznie odrzucono. Marszałek wykluczył jeszcze na 
'trzy posiedzenia p. Taraszkicwitza.

Po przegtosow aniir wszystkich poprawek ' Marsza­
łek ogłosił przerwę. Po wznowieniu posiedzenia Mar­
szałek oświadezyd, że ponieważ zachodzi wątpliwość 
co do lego, czy istnieje sprzeczność między popraw ką 
171 Z.L.N. db ar;!1. 26 a całym  artykułem  26 przeto 
m a zam iar zapylać Sejm o zdanie lej ^prawiffl Na- 
tlpmjasL Marszałek uie dopatruje się żadnej sprzecz­
ności m iędzy popraw ką 171 a 169 p. Bilnera. W  spra­
wie powyższej zabrał głos pos. Sjtiroiisłdi i pos. Ivie-rr 
nik. Marszałek poddał Lod1 decyzję Izby lcwestję, czy 
zachodzi sprzeczność między popraw ką 171 a art1. 26 
,a wr razie stwierdzenia sprzeczności poprawka zostanie 
ućlhylona. W  głosowaniu 169 posłów przeciw1 103 
oświadczyło się za sprzecznością, zachodzącą między 
nmL 26 ,a paptralwką Z. L. N. do teg‘o artykułu, wobec 
czego popraw ka ta  upadla. Następnie 200 głosami prze­
ciw 90, ptrzy 12 nieważnych, przyjęto w imiennem 
glosowaniu pałą ustaw ę w Irzeciem czytaniu.

Na popołudniowym .posiedzeniu Sejmu, przewod­
niczący Wicemarszałek Moraczewski oświadczył, że na

pierwszym  punkcie porządku dziennego jest wniosek p1. 
Dubanowicza o wyrażenie Marszałkowi wotum nie­
ufności. P. Dubanowicz wniósł, aby głosow-anie było 
imienne. Powyższemu1 wnioskowi wicemarszałek sprze­
ciwił się ze względów regulaminowych i zarządził 
głosowanie zwykłe przez powstanie. Za wnioskiem 
pi. Dubanowicza glosowfał .tylko jego klub i kilku 
posłów' z Z.L.N. W niosek upadł.

Następnie Izba załatwiła cały szereg spraw na- 
tuTy gospodarczej. Na temi posiedzenie zamknięto, 
pirzyczem wicem arszałek M oraczewski oświadczył, że 
następlne posiedzenie zwołane będzie nie wcześniej 
jak 29, września, o czem posłowie zostaną pisem nie za 
Wiadomieni.

» » • _____

U sun ięcie  F tbsrrukclonisióc? z  s a li  sElmcuref-
•SUfTSTA WA, 20. lioJoa. (Teł. wi.). W  czasie przer- 

■wy wszyscy (Bistowie opuścili .salę. Marszałek zarządził 
opróżnienie galerii dla publiczności, dziennikarze o- 
.puiściii swą Lożę. Na sali pozostało tylko 11 posłów z 
N. P- Chi. z frakcji komunistycznej Biał. Hr. udekoro- 
wunyclh w wielkie czerwone piwonje, czekając na 
następne posiedzenie. Od strony prezydjum wkracza 
stjraż marszalkoASkai i zalrzymłije się przed posłami. 
Slfiaż salutuje plostow i oznlajtoia o rozlcazie usunięcia 
posłów z sali. Ostrukcjoniści odpowiadają: ,,sami nie 
'wyjdziemy, wynieście n as“. 2 strażników bierze pos. 
Bona na ręcie i wynosi. Pozostali posłowie oklaskują 
tę scenę i śpiewają ,,Gdy naród  do boju’1'. W  ci^gu 
,3 minuil Lwy-niesiono w  ten ,sposób 10 Jinnych (posłów.

Dalsze aresztowania homunistuu/.
WARSZAWA. 20. łipca. (Teł. wł.). Ubiegłej nocy 

policja polityczna dokonała aresztowań 20 osób. 
Aresztowania te pozostają w związku1 z wczorajszym 
niedoszłym  wiecem komunistów.

Pr. 527/25

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść artykułu, umiesz­
czonego w czasopiśmie ^Dziennik Ludowy* nr. 159 z dnia
16 VII 1925 pod tytułem: »Czem jest prowokacja?* w ustę­
pach między słowami: Piątkiewicza i Łęskiego ..a: Obecnie 
w okresie b) zarzucają swoją sieć ..a: Niestety nie jest* za­
wiera znamiona występku z art. VII ust. z 17/12 1862, Dzpp. 
Nr. 8/63 i występku z § 300 U. K. — uznał dokonaną 
w dniu 17 1 pea 1925 konfiskatę za usprawiedliwioną i za­
rządził zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma druko­
wanego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu redakto­
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 1862 Dz.p.p. 
nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł. p.

Lwów, dnia 17 lipca 192j.
Hawel.
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Akademja ku czci bohatera proletarjatu.
W  niedzielą, 19. W. m. odbyła się wi sali 

T e a tru  M ałego Uroczysta Akadem  ja, uirzą- 
dlzona staraniem  Ok'r. Kom. Rob. PPS. dla ulcz- 
czenia 20-tej rocznicy męczeńskiej śmierci bo­
hatera proletarjaiU, Stefana Okrzei, powieszo­
nego przez zbirów  cara tu  dnia 22. lipca 1905 
roku.

Obchód' Wypadł wspaniale. Salę w ypełniły 
icałkoWicie wielkie rzesze publiczności zorga­
nizowana klasa robotnicza LwoWa. zaśw iad­
czyła tłumnymi Udziałem, że ulmie icenić i czcić 
pamięć tych, k tó rzy  położyli życie w! walce 
o (twlcflnoiać i ifdeje proletarjatu '.

Uroczystość rozpoczęła ..M arsyIjanka" o- 
idelgrana przez orkiestrę  m iejskich zakładowi 
elektrycznych. Publiczność wysłuchała stojąco 
rew olucyjnej pieśni, pcczem n|a scenę, z wyso­
ko! ci k tó re j spozierał czerwienią sztandaru  so­
cjalistycznego Owiany, portret O krzei, wyszedł 
toW B. Skfilak. MoWoa nakreślił silnemi sło- 
lwlami sylw etkę m łodego bohater,a, rzulcaj ąc j „ 
na tło  dolbly dziej ow'ej a następnie podniósł 
znaczenie iczyrKU) i śm ierci O krzei dla wyzwo­
leńczego dzieła, podjętego p rzez  pro letarja . 
polski, k tó ry  tak jak  W'yw'alczył niepodległość' 
narodu, wywalczy jwlolność dla siebie wl to ­
czonym dotychczas boju' z światem kapitalizmu.

K. AdWentowicz, jeden z najw iększych1, 
‘współczesnych artystów  polskich, ■Wjypolwlie-. 
Idlział wiersz tow A. ówjikofwśkiego: p. t.: 
„Pamięci Stefana .O krzei" (podajemy go na 
innem miejscu1). Deklam acja wygłoszona z 
p rzejm ującą siłą przez świetnego artystę, na­
grodzona została grom kim i oklaskam i.

Dalszą część program u' W ypełniły prodluK- 
icje' iwokalino- muzyczne pierwszorzędnych sił 
artystycznylch' naszej ope'ry.

P. St. Drabik' z całvm kunsztem  swlego 
pięknego głoisU! odiśpielWał arję  Stefana ze1 
„Strasznego Dw'o'rU" M oniuszki; oraz „Barka­
ro lę"  G a lla ; p. M. PopoWiczówna zachWIyciła 
publiczność a rią  z .,Toski" Pucciniego i „Sta- 
chern‘‘ Kossobubzkiego ; prof. M. TruśióWha

oddała koncertowo grą na skrzypcach „Legend 
:d'ę" W ieniawskiego i ,,Ninę“ Pergolesego; po­
wszechny również entuzjazm  obudził śpielwf p. 
L. Zam orskiej „O nie płacz" i „Gdy spadną 
nocne m roki Rachmaninowa. Świetny artysta 
R. Cyganik odśpiewaniem trzech  piosenek 
(„Stach", ,,Na starym  kurhanie", „W ięzień") 
w! k tó rych  sm ętek liryzmu1 szedł w zaWódy z 
siłą grzm iącego jak  spiż głosu, zerw ał na sali 
burzę 'długo niemilknących oklasków.

Uzupełniło program  priZielmJólwiienie tow. M. 
Sdkbł'o'wskiego, Mświadarnjające zgromadzonym 
'doniosłość św ietlanej postaci Okrzei. Na za­
kończenie znakojmiicie zestrojony „C nór robo­

tn ic z y  ddśpieWał dwje pieśni robotnicze': „Cześć 
p racy" i „Pieśń iinajoWąd.

Przy prodUkejach wfokalno- muzycznych 
sulbtellnie akompanioWlali pp .: W. Kowalska - 
Sowińska i kapelm istrz opery p. Karol Le­
wicki.

Artyści, k tórzy  oddali swój talent dla u'- 
ślwSetnienia uroczystośici znaleźli wdzięczną i 
roziulmiejącą i*h publiczność. Z głębokiem skU- 
pienie|m rzesza robotnicza przejmoWlała w  sie­
b ie objawienje wielkiej sztuki, k tó re j przezna­
czeniem jest — nie służba dla szukających 
za'doW|o|l'e'nia snobów) i Ula żądlnlylch rozryw ki fi­
listrowi, ale podnoszenie i uszlachetnianie mas, 
d'ążenie do stworzenia har,mon!ji miedzy rze ­
czywistością a ide-ałem.

Komitet poczuWa się 'ab miłego obowiąz­
ku! złdżema na tem  m iejscu podz.iekow.ama 
P. T. artystko,m| i alrtystiom za cenny 'współu­
dział lwi 'uczczeniu pamięci bohatera socjalisty, 
cznej Polski bojującej.

A kadem ja pozostaw iła w śró d 1 Uczestników' 
na 'długo niezatarte Wrażenie podniosłej mani­
festacji, ja k ą  ro b o tn ik  lW owski uczcił pam ięć 
tego , 'k tó ry  pośw ięcił żyicie, za pirawa ludu', 
k tó re  czekają  jeszcze godziny sw ego try u m ­
fu' i za  tę  wiólność nar<>'dloWą, k tó ra  'dziś jest 
jeg o  Udziałem.

ARTUR ĆWIKOWSKI.

Pam ięci Stefana Okrzeji.
W ie rsz, w y g ło s z o n y  na U ro czyste j A k a d e m ji ku czci Stef en a O k rze ji 
w  T e a trz e  M łym  d. 19 bm . p rze z  art. te atr, w a rsz. K. A d w e n to w ic za .

W ytężcie, wytężcie oczy 
W  tę  dlal przeszłości omgloną, 
W  k tó re j przez pustkę niewbli 
Czarwfone sztandary płogą.

Czerwone' sztandary —
W  salw! trzasku  w zlatujące 
Ku' dniom, nad któgyjmi sioj 
Now'ej ludzkości słońce.

W ytężcie słulch ! Czy słyszycie.
J a k  ilUszcze strum ień  żywlota ? 
to  z Upustó'wi mę'k człow ieczej 
le je  się k reW  szczerozłota .

C zy słyszycie skrzyp  dziwuje żałosny 
lwi powietrzu! od  trW ogi szarenn ? 
to  skrzypią 'dlrzieWla szubienic 
pod  trWpóWi złow ieszczym  ciężarem .

Czy czujecie, jak  wiewi tajem niczy 
Serc waszych w strzym uje bicie — 
to oddech' śmierci, ido wsklrzesza 
wolne szczęśliwe- życie...

Zaprawdę, zapraw dę, mój Ludu, 
nie' jesteś opuszczony — 
gdy  bronią twoich chorągw 
tWiych męczenników legjoiiy

Zaprawdę, zaprawdę, Ludu, 
nie jesteś ty  ubogi — 
gdy  z takim  skarbem  relikw ji 
|w O jczyzny wlchodzisz prog~'

I nie zrów nają ciebie
z siłami znikomelmi —
gdly m ożesz krw ią świętą siwjych dzieci
zapłodnić łono ziemi

Dwudziesty drugi lipca 
w ykw ita z dziejólwi zawjieji, 
azień, W[ .k tórym  na szubienicy 
zawisnął zewłok O krzeji.

Zawisnął zew łok cielesny, 
kie'd!j duch jego — hymn złoty 
rozWSał się po wszeichprzestrzeni 
zarzewiem  m ocarnej tęsknoty...

I zadrżał w' sercach mdjonów, 
budząc orkanu moce —
O słyszcie! dU|ch ten zwycięski 
\y! chorągwiach dziś naszych łopoce!

Któż Ciebie, bracie młodly, 
nauczył te j 'wiary słoneczniej, 
że śm ierć za Wfolność LUdd, 
to czyn — -i żywbt wieczny ?

Któż ,WI Tobie rozniecił pewność, 
że wl ciągłej istnienia przem ianie 
ty lko  Ofiara najczystsza 
krynicą przyszłości się stanic ?

t
Że 'wlarto rulnąć na szańcu, 
by przykład' lichemu dać światu,

jak  broni dUch człowieczy 
Swiojego m ajesta tu1.

W ołam y cię z g łęb i wieczności,
Stefanie, Stefanie O k rz e jo : 
nad Wiolną polską zięmią 
czerwone sztandary w ie ją ;

Na wo In e j. polskiej ziem.
Tw ój szary łufd 'róboczy,
Lud, Uznojony twym  znbjem, 
k ‘U Zorzy kroczy.

Zwalony w  przepaść bezedna 
Szczezł Wlróg, z k tó ry  trw ałeś T y 'W boju! - 
przyjm ij dziś na męczeńskje sw'e skronie 
Wieniec zwycięskiego pokoju.

7)
W. RAORT.

Bajka o człowieku, który o d krył prawdę
(Dokończenie).

II.
P reparat z proszku, zostawiony mi w  spu. 

ściźnie pirzez D em okryta Cynę, stosowałem 
przez dłuższy1 czas na różnych osobach. Dziś, 
dla uspokojenia moich 'bliźnich, mogę zape'w!- 
nić, żei ani atom mi nie pozostał. (

O to uiryWki z rozmójw1 różnych ludzi, k tó ­
rym  zaaplikowałem drobinę z preparatu ' D e­
m okryta Cyny... Podaję je  'wledłUg zapisków/ 
stenograficznych:

*

,.I dóż ci zapny Jubilacie pow iedzieć w 
dbiu  WiJĘ 25-le't.niej p racy  około rodzi nheji li­
te ra tu ry ? ...  Nic!... Z erem  b y łe ś  i zeirem zosta. 
niesz. pomimo stosóW1 zad rukow anej b ibuły  
d z ienn ikarsk ie j. A rc h ite k tu rę  dobiła  lite ra tu ra  
— tw o je  dżieła dobiły  lite ra tu rę  Powiedział 
Wlprawdzie' m ój pirzedmolw|ca, — 'k tó re m u  jak  
Wid'ziałem od b ija ło  się mocno po puTardzie. —

że1 strayjjPbś 'dłUlgie noce nad pracami dla d‘o- 
'blra społeczeństwa. Mój Boże, pracować dla 
iczelgoś po nocach, nad' czem społeczeństwo zu­
pełnie spokojnie w ^tfejeń spać ,może.!...

*
...Proszę Świetnego TrjbUnałU o p rzyk ła­

dne ukaranie m ego ktijenta. Ł otr pod1 fałszy- 
Wlem hasłem, odrodzenia Ojczyzny, oszukał i 
okradł akcjonarjWszóW swego 'banku. Sam ,mi 
zresztą 'do tego się przyznał. Gd'yb'y me wlyso- 
kie honorarjuim, k tó re  Wziąłem, ab'y Irce k u ­
pić białego .lisa i brylanty, to  przyś;ęgam na 
słoWo, że zrzekłbym  się tej obrony..’,

*
..W ysoka Izbo! Moj'e stronnictylo nie j o- 

'd'zi się nigdy na tę p o p raw k ę! Prelzes nasz do­
stał' 15 procent b ru tto  od udziału  W[ tej ko­
palni, ja  dostałem  10, a innii członkowie mego 
klulblu po 5 procent. Czy W ysoka Izba sądzi, 
że m'y sobie tak  łatwio 'damy wydrzeć, nasze 
cibblrze zarobione' pienjądze ?... Uzależniamy 
nasz stosunek 'dio rządu od tego, czy W ysoka 
Izba, przyjmie, nasze popraw ki lub nie...

*
...Po d jab ła  pan szef przychodzi na te  

„fixiy" urządzanie przez m oją żo n ę! Gdyby- nie

to, że obiecał mi pan poparcie w' te j 'dostawie 
rządbWIej, to dawno kazałbym  pana za drzwi 
wjyrzuieić. Ja od' takich ludzi, jak  pan szef 
— par distance....

*
..Spojrzenie pani myślących oczu' budzi w! 

m,e'j dUszy jakieś echa przebrzm iałych snów, 
pożądam  pani i wi myślach rozbieram  do 
naga... Ożeniłbym  się uaWlet z panią, ga'ybym 
nie Wiedział, że miała ipanj k ilka tuzinów  ko­
chanków... Nie lubię przechodzonych rzeczy..,

* f
— G dybym  Wiedział, że pan mi zapłaci 

większe honorarjuim, to Udawałbym większe 
zainteresowanie się pańską chorobą... Z resztą 
pal pana diabli!... Ciekawlym co mnie mogą' 
obchodzić pańskie dolegliwości o których pan 
mi ju'ż od' pół godżiny 'ględzj. No, tak'! JesfpnT 
znakomitym profesorem, ale sk ąd  ja  mam wie­
dzieć, co panU dolega ?... Udaję wprawdzie, że 
postawiłem włfaśeiWlą djagiiozę i piszę recep­
tę, ale niech mnie pio,ru!m trzaśnie, jeśli wiem, 
co panu jest... Sekcja 'b'y to wykazała....

*
Miałem już  przyjemność, gdzieś pana po-
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Minister Skrzyński w Ameryce.
WASZYNGTON, 20. lipca. (Pal). .Minister spraw  

^agr Skrzyński przyjechał tu  z  Swants - pfcnt.t, letniej 
rezydencji prezydenta Coolid^ea, witany na dworcy 
ptrzez szefa protokołu oraz personal poselstwa pol­
skiego. W  godzinach rannych m inister odwiedził se­
kretarza stand, z którym odbył dłuższą rozmowę 
Następnie m inister Skrzyński odbył konferencję z 
podsekretarzem  stand Grevem i innymi urzędnikam i 
departam entu1 sianu. Popołudniu m inister wyjechał do 
Modnd Wepnom, gdzie złożył wieniec na grobie W a­
szyngtona oraz zwiedżi!' dom rodziny wielkiego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. i\astętp;nie m inister 
m inister pojechał n a  cm entarz w Arlimgton, gdzie po­
chow ani są polegli w czasie wojny światowej żoł­
nierze am erykańscy i złbżył 'wieniec fja grobie N ie­
znanego Żołnierza. Przed grobem stanęła specjalna 
w arta  dla oddania honorów. W artę tę ściągnięto na­
tychm iast po złożeniu polskiego wieńca. W  godzi­
nach popołudniowych złożył m inister Skrzyński wie­
niec na grobie Wilsona. W ieczorem sekretarz stand 
wydał na cześć m inistra Skrzyńskiego Wielki bankiet.

WASZYNGTON, 20. lipca. (Pat) W dńiir dzisiej­
szym m inister Skrzyński przyjął większą grupę dzien­
nikarzy, reprezentujących ogółem 2.500 pism . P rasa 
am erykańska ujawnia coraz większe zainteresowanie

jwjizyjtą m inistra polskiego. ,,W orld" pisze:
W itam y polskiego m inistra spraw  zagranicznych 

w Stanach Zjednoczonych, gdzie m ą spędzić trzy ty­
godnie. Niema kraju, w którym  rozwój Polski Lyłby 
śliedzony z taką  sympńtją jak tu1. O rozwoju typi m in i­
ster Skrzyński będzw mógł nas obecnie poinformować. 
Polska zniszczona przez wojnę, steroryzowana przez 
bolszewików oraz pochłonięta zagadnieniami .polity­
ki wewnętrznej, nietylko doprowadziła do rozwoju' 
swój przem ysł i dbproWadiziła do równowagi budżet, 
lecz nadlio posunęła się napród w dziedzinie zaspoko­
jenia aspiracji politycznych swoich mniejszości naro ­
dowościowych. W  dążeniu do skonsolidowania swo­
ich sił państwo polskie Uważać może za dodatnią 
tę okoliczność, że długi narodow e wynoszą tapii za­
ledwie 11 doi. 80 cl. na głowę, gdy u1 nas dług ten 
wynosi 188 dół. 80 c,t. Podczas gdy ludność nasza jest 
w znacznej części m iejska w Polsce ludność miejska 
.Stanowi zaledwie 1/1 część ogółu ludności. W iadom e 
jest, że w E uropie ludność rolnicza posiada zdol­
ność szybkiego podiw ignięcia się po  wstrząsach wiel­
kiej wojny. Minister Skrzyński przebywając w  Sta­
nach Zjednoczonych będzie mógł wszędzie stwierdzić, 
że naród  am erykański pragnie, aby Polska kroczyła 
w dalszym  ciągu po drodze rozwoju pokojowego.
mm

Wojna celna Polski z Niemcami.
O droczen ie  rokow ań do je s ie n i

Rokolwania poltsko.himieckie w  spra W'jc z a ­
w arcia  tra k ta tu 1 handlow ego s tan ę ły  wf g ru b - 
rzeczy  na m artw ym  punkcie, tak , że w ytw b- 
rz y ła  się sy tu ac ja  i ak tycznego zaw ieszenia ro ­
kow ań  cio jesieni.

Jak Wiadbmo, Polska wysunęła p ro jek t za-,
Warcia Umowy prowizorycznej, k tó rab y  obo­
wiązywać miała do czasu dojścia do ostatecz­
nego porozumienia. W projekcie tym zawlarte 
uyły  pewne konkretnie zasaajy1, na k tó rych , zda. 
niem delegacji polskiej, m ogłoby się oprzeć 
wspomniane proWizorjulm. W odpoWiedżi nia 
propozycję polską prezes delegacji niemieckiej:
L e w a  Id  w  liśide z  d n ia  9 -g o  b m . o św ia d c z y ł,  
ż e  w y sU n ię ty c n  p r z e z  p o ls k ą  s tr o n ę  zasad '
N ie m cy  p r z y ją ć  n ie  m o g ą .

Ze swiei stpony prezes delegacji polskiej 
P rad zy ń sk i W|ręczył w Berlinie dnia 18-go bm.,

pofeka zaszła wL swej Ustepli/wbśd daieko. go- 
łząc się ną 'Udzie len je Niemcom bez zastrze­
żeń klauzuli najw iększego uprzyWilejojwiania, a 
żądając Wizamian o o pUsz.cz en i a w'o litego obro tu  
Węglem i bydłem  polskim w  Niemczecn. Za­
znaczyć należy, że W! sprawie (węgloWfcj nie 
chodżi bynajmniej o zagwarantowanie zbytu 
w^gla polskiego w Niemczech, lecz jedynie o 
dopuszczenie Wloinego praw no-pry(watnego o- 
brptUL

Niemcy oczywiście klaUzuię najchętniej 
biorą, ale cóż dają wźamian ?

O to ni mniej ti więcej
TYLKO 100.000 TONOW Y MIESIĘCZNY 

KONTYNGENT W ĘGLOW Y - 
(Polska faktycznie Wywoziła (wl ostatnich mie­
siącach do Niemiec po 500 tys. ton 'węgla mię-

c h w a l i !

W! odlpowiedżi na Iwjspomnianjj pismo Ldwtalda, '*£czrl*e •) i zakaz przyw bzu bydła polskiego 
notę, wi k tó re j w yraża życzenie, aby Wspólnie Niemiec.
posiedzenie obłu delegacji było zwblane z chwi­
lą, gały k tórakolw iek  ze stron nabierze prze­
świadczenia, iż w danej chWfiłi porozum ienie 
stało  się możliwie, w każdym razie nie później 
niż dnia 16 w rześnia br.
DO KTOREGO TO  TERM INU WIĘC, RO-,

W  tym  stanie rzeczy  trzebią być w ielk im  
opti m istą, aby być d o b re j m yśli 'Co do dalszego  
ro zw o ju  r°kow<ań polsko-niem ieckich.

Obłąkany na poifclt.
W \RSZA\VA, 20. lypica. (AW). Do kom isariatu  

KOW ANIA SĄ FAKTYCZNIE ZAW IESZONE kolejowego zgłosił się niejaki Adam Kopiicki twierdząc, 
oczywiście, jeżeli nie bęc zie żadnych CO do że jest tym który dokonał zam achu na pociąg pod  Sta- 
tego zastrzeżeń ze strony niem ieckiej. .'ogardem. Ponieważ Kopieki czyni wrażenie umysłowo

Pod W ż g lę d t-m rzeczowym sytUaicja przed1- chorego. przeto oddano go pod obserwację lekarską, 
stawia się obecnie w ten sposób, że delegacja

Zabroniony wlec.
WARSZAWA. 20. lipca. (AW). Na zbiegu ulicy 

Żićllaizirej i  Łe,s;Zna m iał się odbyć wczoraj wiec posła 
Skrzyp* Policja zabroniła odbycia wiecu. Gdy mim o 
to wiec zaczęto a na trybunie pojawili się mówcy, 
policja w kroczyła i aresztow ała IG osób. Posła Prystu- 
pę pobili na wioe-u1 uczashiicy zgromadzenia. Pos. 
Skrzypa wogóle nic przeszedł.

Niemiecka kurtuazja
WARSZAWA 20. lipca. (AW). ,,Berl. Tagblatt"

donosi, że korespondent dziennika rzymskiego ,,Tribu- 
n a ‘‘ został pobity w jednej z kaw iarń  berlińskich, za 
tio, że ix>zmaWiał z żoną p o  włosku.

Auianfory w Portugal]!.
LIZBONA, 20. lipica. (Pat). Kilka oddziałów 

wojskowych pod władzą oficerów podniosło bunt. Do 
zrewoltowanego wojska przyłączyła się załoga k rą­
żownika ,,Vasco di Gama". Rząd przedsięwziął ener­
giczne środki w celu stłum ienia buntu. Do godz. 5 
pbpołudniu kilku żołnierzy poddało się. Poddania się 
załóigi krążow nika oczekują łada chwila.

Radlcz uwolniony z więzienia.
ZAGRZEB. 19. lipca. (Pal). Opuszczającemu wię­

zienie Radiczowi publiczność zgotowała owację.

■ ;nać. T ak ie z degenerow ane, lomblrozoWskie ty- 
są  rzad k ie  nawfe/t i u  nas... [Mam w rażen ie , 

Zel je s t pan p rzy tem  zdecydow anym  kretyniem ...
*

• p andw!ie w yborcy ! Jeśli postalwiłem siwfo- 
J4 hanciyuaturę, to  uczyniłem  to ty lk o  dlate- 
^ ° ’ Ze % zę na to , iż n jk t jnle pam ięta m ojej 
nnio-f r r tT o ^ ' Wj g r u n t , e rzeczy , d je ty  są nie dff 

Kh ' Pytaim w a s : Co ja  w łaściw ie po- 
ęzą ytm z sobą, g d y b y m  nie dosta ł zajęcia... 
jak o  poseł ?... J

*

T ^Przednim  artykulle naszego pismia 
udow odniłem , że1 koncepcja kltulblU m ieszczań­
skiego, jć s  z 'g ru n tu  fałszyłwla. PoaoDtta uchWa- 
ła. naraził ab ’ n as /ę  m iasto nla n iepow ćtow ane 
szkodly. Jeśli lansuję 'wniosek k lu b u  postępo­
w ego, to  czynię to  tvIko w tym  ,ce® jedynie, 
ably o  t r z y  ni ac ołwjyicb t rz y  tysięcy, k tló re1 zło­
żono 'do • ̂ yspuzycj. m ojej' W banku...

*
...Excellencjo! .Wszyscy pana uiwlażają za 

ildjotę, Ilelęz z tej naszej' irozmolwjy widzę dopiero 
niezbicie, że idjotyzm  oańśki przerasta Hima ■, 
aje...

...Te b itk i cielęce, k tó re  pan dbbrodziej 
zamawia, są ze starego mięsa rosołowego — 
nie1 radziłbym  !...

*
...Tak ! Dziś ci przyznać muśzę, że Kazio 

nie jest twoim synem... Pamiętasz, t|ego u rzę­
dnika asekuracyjnego, k tó ry  mieszkał ma tern 
samem piętrze ?... Ten Urzędnik je s t ojcem 
tfwiego syna...

*
...Nie płacz moje dziecko! Twlój papa 

wiprawdzie um arł, ale twlój ojciec jeszcze żyje. 
żyje

*
...Ta poWtojenna demoralizacja staje się za­

straszająca ! Na obecne sztulki gryWiane w te- 
at.rze, nie można bez zarUmiemienia sę pójść 
nawtet ze swoją ...kochanką...

*
...Podlisz mi pan ten wieksell gdyż za dwa 

dhi, zamierzam tak , czy -ak' Uciec zagranicę...
*

...KiedlykoJwSek widzę panią dobrodziejkę 
wf tych' blryllantarb to zawsze1 sobie myślę-’ 
Po oo tej starej roputeze takie dtogw  b ry ­
lanty ?...

Takie to i setk, 'innjrch przemów słysza- 
łejm. Luldzie pod1 działaniem preparatu  Demo- 
k ry ta  Cyny mówili bezwzględną prawdę.

Kroniki notują dziesiątki rozwodów, ro ­
dzice porzulcili swie dzieci, dzieci uciekały od 
rodziców1, ministrowie podawali się do dymisji, 
krym inały zapełniły się wl^blithemi osobistością-,, 
mi ze świata polityczno.społeiczno-artystycznlo- 
narddoWego, politycy cofali się w zacisze do- 
m owe go ogniska, zrywano stosunki dyplom aty, 
czne, policzkowano się publicznie, a nawet pe­
wien dobrze zareklam owany dziennikarz, na­
pisał a rtyku ł gazeciarski, w k tórym  było  15 
procent praWldy.

Ten ostatni incydent pociągnął za sobą ka­
tastrofalne następstwa, gdyż dziennikarz ów iwj 
dlwla dńi później popełnił samobójstwo.

ZrozUlmiałetm wreszcie słowa genjalhego 
D em okryta: „Zobaczysz, że moje odkry-cie 
przynosi ludziom tylko ból, nieszczęście i za­
tracenie !“ ...

Biedny D em okryide!
Koniec. '

— i i



4 „DZIENNIK W JE O & r* . Nr. 164

SPADŁ Z DRABINY PRZY PRACY. Leon Forter. 
lakiernik, spód-1 wczoraj z drabiny w ul. Stanisława 
i doznał licznych obrażeń. Drabina upadając równo- 
śnia ciężko 'potłukła 'przechodzącego obok Zygmunta 
Seiselsa. Polgótowic rat. udzieliło wspomnianym pierw­
szej pOmoey.

PODRZUTEK W  UL. SYV. TERESY. W czoraj 
popołudniu znaleziono w  bramie realności pod l. 20 
przy  wspominanej ulicy podrzucone około dwutygod­
niow e niemowlę ipiliei żeńskiej. Podrzutkiem  zaopieko­
w ał się Miejski kom isariat1 VI dzielnicy.

N A D ł S L « K £ . A
(Z a  tę rubrytcę Badak«Ja nie o d p o w ia d a ).

Specjalista chorób nerw ow ych

Dr. I, KURZ ROK
lekarz Kasy Chorych 

powróci! i ordynuje ul. Brajerowska 8, od godz. 
3 — 5 popołudniu. —  Telef. Nr 26—65. 724—3

j t o w i n y  z  d n ia ,
Lwów, 21 lipca

PREZES LW OW SKIEJ DYREKCJI POCZT i  [TE*
LEGRAFOW  p. inż. Kazimierz Dultpzyński rozpoczął 
Urlop wypoczynkowy.

A PEL LUCKA DO KUPIECTWA WE LW OW IE.
B|iuro statystyczne ,Magistratu m. Lucka wydaje sko­
rowidz m. Lucka drukowany w Akademickiej D ru­
karn i we Lwowie.

Uprasza się p p. kulpcoW i przemysłowców,. m.
Lwowa, aby zechcieli Wylegitymowanym reprezentan­
tom  dać swoje ogłoszenia.

P rosim y żądać gotowych arkuszy druku. 723-1
OSZUSTWA PRZY '  SPRZEDAŻY BENZYNY.

\Vlaściciele dorożek1 samochodowych pi. Bednarski i  
Zadorożny stwierdzili iż bańka, k tórą im mierzono 
benzynę zakapow aną w sklepie ,,Karpaty‘: przy pl.
M arjackim, jest pojemności 8 kilogramów zam iast 
dziesięciu.

W spomniani, wraz z prezesem związku p. J.
Daschkiean, powiadom ili o lepi poSicie.

Śledztwo wykazało, że kierownik tej firmy Hen­
ryk Wacbtel kazał w grudniu z. roku jednem u z 
blacharzy przy  ul. Boimów zrobić w bańkach drugie 
dno i Iprzez cały ozas dopuszczał się oszustwa przy 
pomocy swego laboranta W ładysława Żołądka, pocho­
dzącego z Warszawy.

Policja po stwierdzeniu tych faktów aresztowała 
W laęhtla i Żołądka.

Szoferzy, kupujący w ly m  sklepie benzynę, po­
nieśli szkodę w wysokości około 30 tys. złotych.

NOżb: I REW OLW ERY PRZY ROBOCIE. Wczo­
raj o świcie przywieziono dorożką 22-lófniego Jakóba 
jduenzera do Pogotowia rat. Stwierdzono, że M. zra­
n iony  był1 przez nieznanego osobiiika nożem  w pierś,
Jprzyczem płuco zos,tlało przebite. W  stanie groźnym 
odwieziono go do szpitala.

Przedostatniej nocy jakiś aw anturnik wystrzelił 
z rewolweri w ul. Kopiernika. Nadbiegły policjant 
zdołał wyrwrać rewolwer z rąk  strzelającego. Osobnik 
ten zbiegi jednak przed a reszto wńniejm.

P io lr Poigórski przebywając w szpitalu upił się 
I  z (dożęta w iręku W yprawiał (ayaufury. Z 'trudem ubez- 
właęlniono (̂ ol i Ojddtaio na oddział nerwowo chorych.

Onegdaj wicczo,rem na W ysokim Zam ku dwóch 
nieznanych osobników pobiło Samuela Tensuna, przy- 
jczem napadniętem u skradziono z kieszeni 4 zł. i 
diusteczkę.

TRUCIZNA NA SZCZURY LEKARSTW EM NA 
KŁOPOTY ŻYCIOWE. 27-letaia Zofja W., zam. w 
realności przy ul. Bilińskich 1. 18, usiłowała slruć 
się wczoraj przedpołudniem  (trucizną n a  szczury, Po- skazać Scopesa. jeżeli p rokurator dowiedzie, iżScopes 
goto wie rat. odwiozło desiperątkę w stanie g ro źn y m ; głosił teorję. bedącej- iw- sprzeczności z bibl.jną wer­

sją O boskiem  pochodzeniu' człowieka oraz że po- 
uiczał w' przcchyieńslwie do Wersji biblijnej, jakoby 
człowiek' pochodził od nizfcicgo -gwuiiMu zwierząt.

Przesłuchiwano nastąpcie uczniów- Scopesa, 
W śród słuchaczy przyszło do objawów głośnego nie- 
zadow,hienia, gdy jedlcn z uczniów z-e-znał, iż Scopes

I Kandydatura J. Sosnowskiego
na d yrek tora  tea tró w  lw o w sk ich .
W iadomość o zgłoszeniu kandydatury  na 

dyrek tora  teatrów 1 hvoivwkich przez Józefa So- 
snowskiego przy jął Lwótw z uczuciem Wielkiej 
satysfakcji. Istnieje njepłonna nadzieja, że wy-i 
bitny artysta i znakom ity reżyser, a pirzytem 
człoWiek, olbznajomiony 'dosKon|6Te z ktmtiraliffP- 
artystycznym i wym ogami i... niedbmogami na­
szego ;miaśta — jakim  jest SosnoWski — potrafi 
odpowledzieć sw em u zadaniu i teatroKwj Ifwlowf 
skiemi' nadać splendor, jak i m u się należy. — 
Fachowdjfit«oracka pomoc, z jaką  przy  bloku] 
jego stanie -wykwintrfy poeta i znany tteatrolog. 
p. Jedlicz, zapewdi — mamy nadzieję — pełny 
rozwój naszej scenie. W yrażam y przek omanie, 
że kom isja tea tr  alka, a następriie Rada m iejska 
wyborem J. Sosnowskiego ng dyrektora  tea tru1 
zainicjuje kowią dobę rozwoju sceny ltwowfekiej.

10 dni nic nie Jadł.
Z W apszawy donoszą: W czoraj na ulicy 

stracił przytom ność 47-letni Aleksanfder Kipert, 
bez zajęcia, zamieszkały w p rzy tu łku  noelego- 
Wiym. Lekarz Pogotowia stiwtierdził silne osła­
bienie z powodu wycieńczenia i po udziele­
niu! pomocy, przewiózł chorego db szpitala ży- 
doWśkiego. Badany Kipert zeiftaf, że od 10 dni 
nic nie ja d ł — z poiwbdtt b raku  pracy i środ­
ków: do życia.

Proces w małpim grodzie.
W  dalszym .ciągu procesu Scopesa przesłuchi­

wany był jako rzeczonawca plrofesor MeJcalfe.’, jedeh 
z największych jjjowag W św-ieicie nauk przyrodni­
czych. Na czas jago przesłuchania polecono sędziom 
pirzysięgtym opuście salę,' aby na nieb nie oddziałał 
wpływ Wywodów 'uczonego.

Prof. Melcalfe oświadczył, że wiek ziemi trzeba 
liczyć przynajm niej n a  600 miljonów- lat i że na 
podstow-le badhń geologicznych, i przyrodoznawstwa 
m usi się przyjąć teorję o ewolucyjnym rozwoju. Jest 
szal.eństwem brać 'dosłownie opowiadanie Biblji o 
stworzeniu zienąi w; przeciągu sześciu dni.

Po Molcalfic zabrał Iglos obrońca DorroW, k|ó- 
ry  [podniósł, że przysięgli tylko w-tedy będą mogli

Statystyka wyższego szkolnictwo 
polskiego-

W edług zebranych danych statystycznych w 1924 
rokli studja na polskicn uczelniach ukończyło 2.835 
słulchaczy. Z tej liczby n a  uniw ersytety przypada 
olbrzym ia większość, bo 2.218 zaś na politechniki 
'W arszawa, Lwów) zaledwie 428. Charakterystyczną 
jesfi rzeczą, że z tej liczby większość 'przypada na 
politechnikę lwowską (233). Akademję Górniczą ukoń­
czyło 27. Szkołę Główną Gospodarstwa W iejskiego 
1-10, Akademję YY eteynarji. 40. Akademię Szpik P ięk­
nych w Krakowie 41. Państwowy Instytut Dentystycz­
ny wydal 350 wykwalifikowanych dentystów. N-a rok 
następny zapisało się 11.723 słuchaczów, Z tej licz- 
’by najwięcej przypada na W arszawę (3.699) potem n a  
Lwów (2.185). Kraków (2.002), Poznań. W ilno i Lublin.

do szpitala. Powodu zamachu samobójczego ńie, zdo­
łano na ,i;azle ustalić. I

NAPAD OPRYSZKOW NA DOLINĘ. W  nocy na 
19. b. m,. wipadło 4 bandytów  do budy-nku Rady Po- 
wfiatowej 1 . /obrabowało kasę. zabierając z niej 4.000 
złotych. Ci s.ami appyszki ojgrabili pozatem  3 skle­
p y  poczem  Zbiegli. ,

W  ślad za uciekającymi rabusiam i ptuścił się 
w pogoń policjant1 Grom adka z D o l i n y .  Jeden z
olplryszków zabił jednak wspomnianego wystrzałem z 
rew olw eru ipoczem szajka |#a zbiegła w  lasy. Zarzą­
dzono pościg za zbrodniarzam i.

Z (KRONIKI [BANDYTYZMU. iW |uto. isobdtę diwńph 
bandytów  zastrzeliło Ipólicjanta pod W ieluniem, któ­
ry  idąc na Ajrzechadźkę z dziećmi natknął na oprysz- 
ków  i chciał ich wylegjiyinować. Bandyci w pościgu 
dlężko zranili 'plgśteitmkowiego K ram ara. Policja w 
końcu osaczyła i aresztiowata zbrodniarzy. Są to Stefan 
W ojciechowski i W ładysław Karaś, bandyci z Po­
znańskiego. «

Policja ustaliła nazwiska zastrzelonych bandytów 
w Równem, o czem podawaliśmy.- Są 'to Zygmunt 
Sykulski, który zbielgł z wiezienia mokotowskiego w 
W arszawie, oraz Chaim Grodar, ploszukiwany za sze- 
ir,dg “kradzieży.

YY p o w ie c ie  wlodzimirskim. podczas obławy za 
bandytam i jeden z op|r,yszkóW  p o s trz e l i ł1 z zasadzki 
policjanta Izydora -ISapaczyńskiego. Nieszczęsny zm arł 
wskutek postrzału.

Ŷ \n i  samym powiecie podczas poś-cigfu i oblę-- 
żenią bandy D om ańskiego w futorze J. Lińskiego, został 
zradiony przez opryszków policjant Baczyński. Po­
strzelony zm arł w krotce, bandyci korzystając zaś z 
zam ieszania pólicjantow zdołali zbiedz clo pobliskich 
lasów.

Anglja godzi się z Rosją
za 15 m iljon ó w  funtów  szteriing.

Rozbrzmiewające w ubiegłym " tygodniu z Lon­
dynu: groźne ostrzeżenia pod adresem  Moskwy- i groź­
by zerwania stosunków dyplomatycznych z powodu 
rozpętania przez Zinowjewa agitacji pitgeciwangielskiej 
w Chinach, ucichły dość nagle i radykalnie. Dyplo­
m acja sowiecka wzięła się do odrabiania sytuacji z 
Właściwym solne poczuciem realizm u. Postanowiła m ia­
nowicie wygrać na swoją korzyść pom yślny d 'a  siebie 
argum ent olbrzym ie bezrobocie wskutek zwężania się 
rynków  zbytu dla 'produktów przemysłu angielskiego.

I oto dnia 13. lipca przedstawiciel londyński 
Kremla, p. Rakowski, zgłosił się na audjencję do p. 
Austćna Cham berlaina i na trzykwadransowej kon­
ferencji. wysłuchawszy bardzo stanowazyeli sprzeci­
wów m inistra spraw zagranicznych Im perjum  Brytyj­
skiego przeciwko akcji Zinowjewa na Dalekim YY‘scho-

.'LWieddzil, że ludzie należą do zwierząt ssących Po- , dzie’ 'vy,OZyf nu, lp,,an zam icrzonych przez swoich mo-d ‘ 17 nmAw 701-1 ?łnYh\Tr 4 1:4 A ______ ■( tr  n ;__jt 1 
dobnie jak1 koty, psy, i i- d. \

Jak magnaci okradają Polskę.
WARSZAWA, 20. lipca. D la zbadania głośnych 

W swoim  czasie nadużyć w  G. U. Z. ('Główny Urząd 
Żywnościowy), instytucji nawpół rządowej, a nawpół 
.prywatnej, w ybrano ntadzayyc/tp.pią kom isję sejmową.

Komisja la  Wydała spraw ozdania ,z którego do­
wiadujem y się, kto i w jakiej wysokości okradał 
skarb. Oto trzy tylko „pozycje" (podajemy za „Przyja­
cielem  L udu ') Nr. 29).

Dn. 10 go września 1921 r  zaw arł Urząd um o­
wę ze Stefanem „ks“ Lubom irskim  na dostawę 300 
}lon £yta i 300 ton owsa, wypłacono zaliczki 50 proc. 
w1 sumie 49.555 zł., zboża nie otrzym ano nic,. ,,Dług“ 
Stefana Luliomirskiego rynosi 53 tys. 268 zł. 03 gr.

Zygmunt ,,hr.“ Grocholski, zaw arł umowę na 
dosillawę 350 lon żytjal ifdSO ton oWsa i Ipbbrał zaliczkę 
■W w-ysokości 38.500 zł., n ie dostarczył nic-, „dłulg“ 
jego wynosi 39.150 z\.

, H rabia" Żółlowski pobrał 100.000 złotych, do­
starczył trochę, resztę znów został ,,wimien“.

Ogółem straty G. U. Z. wynoszą olbrzym ią sumę 
&3 m iljonów  zlplych!

YYT G. U- Z. siedzieli i feądźili lum inarze endeccy: 
Kucharsc}-, .Seyda, Pluciński i finnl

Bódawców- .zakulpów w Aniglji na sum ę 15 m iljonów fun­
tów- storlinigów. Taki ai-gument niezm iernie kojąco 
Wpływa n a  konflikty ipolilyczne i jua tle 15 m fi]jonów 
funtów osoba pi. ZinowjeWa nabiera, nawet w oczach 
wymagających lordów, niejakiego wdzięku, a agitacja 
sowiecka tfaci swe intensywne kolor . Niezwłocznie 
ież po tej wartościowej konferencji, z ,.kół urzę­
dowych" londyńskich wyszło zapewnienie, że rząd 
angielski nie czynił rządowi francuskiem u żadnych 
propozycji co do Wspólnydh kroków  w  stosunku do 
fcow-ietów moskiewskich. Anglja raz  jeszcze wyparła 
się sw-e.j tradycyjnej już m yśli o onganizow-aniu jedno­
litego frontu- antysowieckiego mocarstw.

P rzy p o m in a  się C złanko nr „ L u d o ­
w e g o  S p ó łd zie lcze g o  T o w . W yd a w n icze ­
g o ", że  u d zia ł w  m yśl uchw a ły W alnego  
Z g ro m a d ze n ia  w yn o si 25*— z ł. i m usi 
być do 3 m iesięcy u zu p e łn io n y. Po tym  
te rm in ie  w szyscy, k tó rzy  nie u zu p e łn ią  
u d zia łu , zo sta ną  z  lis ty  c zło n k ó w  w y ­
k reślen i.
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Mykyfyn i wspólosharżenl przed sądem.
^ d y n a s ty  dzień rozp ra w y.

W czoraj, lwi 11 dniu tej rozpraw y zakoń- 
kończono w|' końcu przesłuchiwanie Mykytynla 
Obrońcy ^stalwliali szelrelg1 ipytań oskarżonem u1 w 
kierunku wyjaśnienia Późnych szezeigiółów. — 
Z odpowiedzi tych wynikało, że w! zbinrowlycb 
konferencjach z M ykytynem  oskarżony Korn­
haber brał mały udział a raczej milcząco przy­
słuchiwał się rozmoWk>m.

O godzinie lO .tej rozpoczął zezflawńć os­
karżony  K ornhaber, k tó ry  'do Winy, zarzuco­
nej mU ak tem  oskarżenia, W zupełności się 
n ie  p rzyznał.  ̂ (

Kornhaber wyjaśniając następnie n iektóre 
szczegóły podał, iż słulżąea jego Karolina Stej- 
nówńa zeznała fałszywie w  policji, jakoby  na­
rzeczony je j rzekom y Pitoraj jeszcze p rzed  za- 
.machem wyjecbał !dio Czechosłowacji. Gd'y ze- 
znaWUła ona w codzie jako ślwfadek, wóWczas 
rólwlnież zeznała fałszywie ten  szczegół o slwlym 
narzeczonym.

W  kancelacji sęoziego śledczego pytała się 
Steinów-ny, jakaś pani:

„CZEM U SŁUŻY U ŻYDÓW ",
przyczem obiecywała jej lepszą posadę. Pytano 
się również StejnówUy, czy Steiger jest jej' 
narzeczonym,

Kornhabier uprzedzał, że grozi jej w ię­
zienie za fałszylwie śwjadectiwb. Steinóiwina od­
powiedziała mu1 na to : — ..Więzienie jest p rze­
cież dla ludzi, a nie dla psów".

W esołość na sali.
Fałszywie zeznania S. miały na celu uchro­

nienie jej narzeczonego Myktytyna przed  are­
sztowaniem.

Oskarżony zeznał następnie, że nablrał nrze- 
Ikonania. iż policja „niechętnie" zajm owała się 
doniesieniem ich, jakoby Myhśytyń Wiedział rz e ­
komo, k to  dokonał zam achu na p. Prezydenta.

P rzez 6 tygodn i bow iem  D e przeStUlchanlo 
S teinów ny w te j sp,ra|w!ie.

Kornhaber zeznał w: sądzie, że pryirzeczo-
r o  M y k y ty n o w i n a g r o d ę  z a  w y k ry c ie 1 sprafwlcy 
zamachu. — Pr zestuchiwlany wczoraj przeczył 
przeważnie, jakoby zaw arto ta'ką ulmolwlę z M. 
Gdiy przewodniczący trybunału  wykazu!e m u 
sprzeczności z poprzednio złożonemi zeznania- 
imi Kornhaber tłum aczy się podobnie jak  My- 
kytyn. że to sprzeczność stwbrzyf praw do­
podobnie protokolant PiofrKwski. lulb, że nie 
oponował przy spisywaniu protokołu. ably za- 
dowblnić sędziego śledczego, qdyż byłby na- 
*wiet

„PODPISAŁ W YROK ŚM IERCI",
aby skończył te męczące indagacje W śledz­
twie. W  sprawie nagrody dla M ykytyna Korn­
haber tw ierdził, że ostatecznie choć nawet jest 
„skąpy" byłby w'ynagrodził M ykytyna, gd'yby 
jen dbp-omógł 'był Swymi zeznaniami d'o w y­

krycia prawdziwego spraiw|cy zamachU.
W  czasie gd'y Kornhaber tłum aczył spra­

wę Wynagrodzenia Mykytynla, t  en ostatku śmiał 
się dość głośno. r . Franke >w(ytknął wó'wL 
•czas MykytynoWli niewłaściwie zachbfwfonSe się
lęigb.

N astępnie zeznał K ornhaber, że M ykyty- 
nowi nie wierzono zrazu Dopiero gdy podins­
pektorow ie PP. Sawicki i Piątkietwlicz polwlaż- 
nie zainferesowlali się jego zeznaniami, spraw a 
ta  W zbudziła również zaufanie i u1 iwjspółos- 
karzonych,
STEINÓW NA STRZEŻE INTERESÓW  MY­

KYTYNA.
Kornhabeir zeznaje dtalej, iż SteinóWina sta­

le Urgowała ich o pieniądze dla narzeczonego. 
Dom agała się 10 tyś. dolarów itcl'. Odpowiedzia­
no jej, że njezdbje sobie sprawly z wysokości 
te j  lim y , gdyż jak  zeznał K. chociaż posiadam 
JdWie kamienice me posiadałem tak dużej go­
tów ki.

G dry K. prosił pew nego ra zu  Jaeg era  o pie­
niądze dla M. ten  zrazu' nie chciał dać, m ów iąc
ze je s t on „pode jrzany".

' O skarżony'iróW hidż p o d e jrzy  w ał M y k y ty ­
na, że je s t konfiden tem  policji, lub spraw cą 
zamachu', albo te ż  p row bkato rem .

O tę ostatnią jego  rolę zaczęli g o  podej- 
rzywać oskarżeni, gdy zostali aresztowani w śku 
tek  jego zeznań.

G dy  r. Franke Wśpomniał o, konfrontacji 
Mykytjyna z Kornhabcjrem, ten ostathi odpowia­
da wi zdenerwolwianib to „nie była
KONFRONTACJA, LECZ ŁA JD A C TW O ".

Poza protokołoWaniu tego zdania pyta się 
r. Franke o Wyjaśnienie. -

K ornhaber tłulmaczy to tem : iż M ykytyń 
Łśimiejąc się zarzUcił mli Wówczas to  san o, 
o co go oskarża ob'ecnie a k t oskarżenia.

Goy, oskarżony przypadkowo nie Użył sło- 
Wb pan w stosunku db Mykytynla, wówczas 
sędzia R utka zagęoził m u karą  dyscyplinarną.

Sędbia. ten nie chciał zezwbllć ioskarżonie­
ma' na WWzenie się z żońą, mówiąc, Iż nie chcę 
b !yć świadkiem cyrkow ego przedstawienia.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Polska a Liga Narodów.
W yn u rze n ia  m in istra  S k rzyń s k ie g o

W, „Neus W iener Journal'" ukazał się a rty ­
ku ł mm. sp,raW zagrań. A. Skrzyńskiego ha 
tem at stosunku Polski do Ligi narodów'.

Na WStępie autor stwierdza, iż Polska — 
znajduje się Wi pierwszyim szeiregu przyjacił 
Ligi narodów'. Nie zawsze tak  blyło, ale zmiana 
ta  nie jes t fenomenem ani bardzo dziwńym, 
ani też odbsobnionjym, gdyż stosunek w zaje­
mny Wlszystkieh sygnatarjUszy piaktU Ligi na­
rodów! db Ligi — nie w yłączając mocarstw1 
zachoddicli — podlega rozmaitym wahaniom.

Dalej podkreśla minister, że rozw ój tego 
ustosunkowania się Polski do Ligi jes t zupeł­
nie naturalny i logiczny. Liga naroldóW! poicząt1- 
kolwlo przedstaw iała się, jako Wielki ekspery­
ment. W  czercu 1919 ro k u  nikt jeszcze1 nie 
m ógł wiedzieć, ani prze widzi eÓ, jak  wi przy­
szłości U kształtują się losy Ligi narodów1.

Przewodnią m yślą tej w ielkiej instytucji 
jeist Uznanie1 w zajem nej zależnośici politycznej 
i gospodarczej Wszystkich państw kulturalnych, 
k tó ra  stanowi charakterystyczną cećhe nowego 
ulkłauU stosunkowi. Oczywiście idea ta, poczęta 
z ogófcegc chaosu, ani dostatecznie skrystali­
zowana, jam też noparta doświadczeniem, mul- 
siała początkoWb wyfwbłać pcfw|ne nieporozu- 
nneri-a i konflik ty ; jedń[akoiwbż raz  zorganj- 
zoWiana
ST A Ł A  SIĘ WIELKIM, W SPÓŁCZESNYM  
NARZĘDZIEM  PRAW DZIW EGO PO KOJU.

wystąjpiłia ona z taką  moicą i objaw lG  się 
W! takich rozmiarach, że wystarczyło parę lat 
by pokonać nielUfnbść jedńych i niepeWńość 
drugich' je j początkoWlyidh przeciwnikowi. — 
Zdołała ona na'wle't przezwyciężyć sceptylcyzm 
tych, k tó rz y  p'rzvw!ykli iść śladbm koncepcji

przestarzałych, skłonni byli widzieć w niej ra ­
czej nowly tryulmf oręża aniżeli organizację 
pom ysłu 'wielkiego i dobroczynnego w sk u t­
kach.

ObCcnie id'eja ta  zwycięża i u tw ierdza się 
coraz silniej, jako
ANTYTEZA .WSZELKIEJ HEGLM ONJI W  

EUROPIE.
Należało zd'ać sobie 'sp raw ę z rozw oju idei 
Ligi narodów', oraz je j konsekwencji logicz­
nych, by  stosunek Polski db Ligi njąrodów1 po­
stawić na te j platformie, na k tó re j  od1 tego 
czasu Wzmocniły się głębokie zrozumienie wza- 
jelmnc oraz w|zajemne zaufanie.

Polska zdaje sobie sprawę z tego, iż Liga 
narodóW! 'reprezentuje in teresy  ogólne i współ- 
we Wszystkich narodów, tak , jlak z drugiej 
styiony, Liga narodów] wie dobrze, iż Polska 
słUży Wielkiej sprawie pokoju1.

W  zakończeniu] m inister Skrzyński zwraoa 
Uw'agę na in żyWidUalUfy charak ter stosulnku 
Polski db Ligi narodów; w ynikającj z geogia- 
ficzmeigo położenia nlaszego klrajU. MjanoWiiCie1 
znajdUje się imiędzy dwoma państwami, k tó re  
dotychczas, nie zgłosiły akcesu do Wielkidh za­
sad organiza ji gencWkkich ; pr zedewszystkiem  
jednak  stoi ona na rubieżach d\v,'u światopoglą­
dów! jako  czub w i nieustraszony wiojowUik, 
jako  olDirońca idieiałóW' Ligi narodów Wpbec ata­
ków' gwałtu!. ZaróWlno przez zapoznafwfanie' się 
teoretyczne, jak  'również wskutek doświadczeń 
z prak tyki dnia ico dzień niego, Polska z każdym* 
dniem Uświadamia sobie coraz bardziej, iż 
swymi interesom państwowym służy* najlepiej, 
k ierfjąc się 'w|ełkiemi idejam i Lig]' narodów1.

Straszny dramat kolejarza.
P rzejechan ie  żo n y  i dziecka.

W ARSZAW A, 20 lipca. (Tek w:ł.). Na li- 
nji kolejotwlej Ł ódź—Stryków zdarzył się gro­
zą przejm ujący  dram at. M aszynista Antoni Pi­
ka, prowadzący pociąg, od 2 llat zamieszkał 
WI Strykow ie z żoną i 4 letnją córeczką. Obie' 
Wychodziły codzień na to r, by  w  Umówionym 
czasie zobączyć i pozdrowić przejeżdżającego 
m|ęża i ojca. '

O negdaj jak  zwykłe żona i córeczka Piki 
Wyszły w stronę to|rM i usiadły Wi r oW;e' przy­
drożnym. W  pęWńej chwili na horyzoncie uka­

zał się pociąg. Żona zbliżyła się do to ru  i za- 
dważyła, że dziaćko bawi się na szynach. Pod- 
biegła by je1 UlsUnąć z toru, n;e Udlawlałó się 
to, gdlyż nóżka dziecka zaplątała się w\ pod­
wójnych szynach. Pociąg zbliżał się z błyska- 
śkawlczną szybkością. Zanim Pika z lbkom< - 
tyiwy dojrzał znajdujące się na tprze i mścił 
w rucn hamulae, ju ż  byłe zapóźno. — Pociąg 
zm iażdżył żonę i dźjebko. Maszynista Pika po­
stradał zmysły. i

Echa walki komunistów z policja, j JB I '!w l ,'Sn “ "r  LONDYN, 20 lipca. (AW.) Donoszą z San
WARSZAWA, 20. lipca- (Tel. wl.). W ywiadowca Francisco, iż  Wi szP reg U 1 miejscowości wi Ka- 

poljcji Kazim. Lesiński, ranny w walce z kom unistam i liformji ódiczuto Wlczoraj trzęsienie ziemi, 
znajduje się w szpitalu Dziepiątku Jez!us. Openacja
wyjęcia 4 kul pow iodła się. ]

W  lym samym szpilalu leży druga ofiara, student 
Zygtni. Krukowski. Natychmiast po w y p a d k u  wyko­
nano u Krukowskiego zaszycie jelip Co do rannych 
kom unistów  wszyscy Irzej leżą w szpilalu więziennym 
przy ul. Dzielnej. Najciężej ranny jesft Kniewski, 
Wprost podziurawiony kulami, dokonano u niego 12 
zeszyć jelit. Żaden z nich nie chce zdradzić praW- 
(lziWctgio nazw iska domniemanego Turewicza. Dają od- 
póWied’.! wykrętne i kłalnllwe.

Pribicewlcz
ipca. (PAT.) Sonn. ut Moni-

Paslcz
W IEDEŃ, 20 

tag sze itu n g  donosi z B elgradu, że wlczoraj od­
było się zgrom adzenie n? k tó re m  były  m injster 
i ipr.zyWló'dica d em o k ra tó w  PribiceWlicz rozpo­
czął kam panję przeciwko noWej koalicji rządu1 
za rzu ca jac radykałom  złam anie słoW ?.

W IEDEŃ, 20 lioca. (PAT.) Sonn. u. Mom 
tagszeitulng 'donosi z BiałogrodU, że pirzezs mi- 
" nistrówl Pasicz, odroczył swą platioWą podróż 
do PreszbUrga i Karlbiwlycli W arów, ponielwfa  ̂
stan jego  zdroWla wczoraj się pogorszył
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Konsolidacja państwa, czy konsolidacja reakcji ?
ii.

Przypatrzm y się teraz  satnei Ugodzie". 
Negocjacje o'biracały się około kw estji języko- 
wo-szkclbej. kahałów  i koncesji gospodarczych. 
Uj awniono dotychczas rezultaty  rokowań w1 
idwU pierwszych spralwkch.

Pan Stanisław G rabski niejednokrotnie w y­
raża} sWoje sym patje dlia języka hebrajskiego 
i dla jldaynego lw! swoim rodzaju1 system u szkol­
nego dla... chederów. Należy przyznać, że Iep- 
szago sposobili na wjyuanie masy żydowskiej \yJ 
ręce tred'nio'wieiczczyzny, obskurantyzm u i 1 le- 
rykalizm u1 nie można znlaleźć. Klerykalizm ży­
dowski nie posiada wpralwdzie tak mocnej i 
scentralizowanej maszyny, jak  Kościół rzym skj. 
ale jego w ew nętrzna tre;ść jest bez por okutania 
wsteczniejsza. — Śmiało można zaryzykować 
tw ierdzenie, że jest on pa, iepfej zakonserwa- 
wńnym systetneim średhiowieczezyżny w1 Eu­
r o p ie .  Niedawno byliśm y świadkam i takiego 
średhiowiccznego zjazdU! co najdzikszego mot- 
łochui religijnego w" W arszawie, a dzielnice 
żydowskie ;o,raz silnjej odczdwają organizowa­
ny te rro r  „strażników, sotooty", k tó rzy  nie co­
fają się przed napadami na związki zawód dwie, 
niszczeniem b ib łjo tek  robotniczych etc. Podsta­
w ą i kamień jem Węgielnym tego  iwfojdljącego 
klerykalizm u1 jest cheder, z k tó reg t co '■oku1 
wychodzą nowe falangi r o z f a na t  y zo wia n y c h za­
cofańcowi.

Takie! eh eci e ry rozsadniki Um ysłowego i fi­
zycznego niechłujstwia i degeneracji w y tar­
gował p. Reich et aonsortes dla dzieci żydow­
skich, a p. Stanisłav G rabski strażnik  najw yż­
szy oświecenia publicznego z radością a p ro  
bowlał. Cheder w XX fw!. zróiwhany ze szkoła 
państw ow ą!

Ale1 na tem  nie koniec. Tam, gdlzie chede­
rów 1 nieima, albo nie są dostatecznie rozpowsze­
chnione, tąm  Wprowadza się 10 godzin „przed­
miotów! judaistycznych". Co to znaczy? To 
je s t dżiesięć godzin (zamiast dwu) rełigji, he­
brajskiego etc. — Sjoniśici za pośrectuidWem 
siwych naulczycieli będą  mogli siedmioletniemu 
dlzWckU przez 10 godzin w! tygodniu1 wbęb- 
niać hebrajskie zacofaństwo i religijne1 zabo­
bony.

Na całym  świacie reform a szkolna zm ie­
rza  do świeckiej szkok, — sjon*ś]ęi z endekami 
tw brzą dla Żydów szkołę klelrykalną z pro­
gram em  klelrykalnym wl rozmiarach nieznanych 
d o tąd  nigdzie. Szkolnictw o żydowskie zostaje 
o ddane1 zupełnie pod opiekę rabinfówl. A żeby 
zaś „D ogobc,ność“  Wpoić głębokie, w  Julszę 
dziecka, zwolni się dzieci żydfowskie od p,rzy- 
mUsu pisania lwj so b o tę  i u łatw i się „młodzieży 
Wlyznania m ojże.szowego" Uczęszczanie na... na­
bożeństw a w  goklzinaćh pozaszkolnych. Z dal­
szych zdobyczy' kulturalnych należy zanotować 
koszerny W ik t i intenjzywniejsze nabożeństwie 
dla żołnierzy życnowlśkich.

Jak Wiadomo istnieje w Polsce rozgałę- 
zionee szkolnictwu prywatnie żydc/wlskic, k tó ­
rego  lfwiia część Utrzymywana jes t p rzez organi­
zacje robotnicze dla robotniczych dzieci PeWńa 
ilbść szkół żydowskich otrzym a w edle pak tu  
pra'\vo publiczności o i le . . zasłuży na to. Nie 
Ullelga Wątpliwości, że dem okratyczna i postę­
powa szkoła żydbwska nie znajdzie łaski wf P- 
czach p. Stanisława Grabskiego, zapalonego 
wielbiciela chederów, a natom iast |w(yznan!iowfe 
szkoły hebrajskie sjońskiego kontrahenta mo­
gą  oczekiwać a p r o b a ty  i pooarcia p. Ministra.

Ł J D e m o k ra c ji ' sjońska i „dem okracja" en­
decka zaczynają swój wspólny marsz |wj kiebUnP 
kU uWsteicznienia życia żydiowskiego.

A m oże p. M inister W-. R. i O. P. i prof. 
uniw ersytetu1 spróbuje teraz tfaką saimą „ugo­
dę"  ze społeczeństwem  ipofliskiem, rńoie i dziec­
ko polskie odlda się te raz  całkiem  pod opiekę 
księżej su tanny?

Sprawia kahałów tj. samorządU żydotwskie- 
go ok ry ta  jest po części jeszcze tajemnicą. — 
Niewiadomo, jak a  będzie ich organ.zacja i 
kom petencja. Komunikat oficjallnfy móWi jody­
nie o ich deorokr a tyczny m Ustroju. Obawiam y 
się jednak, że ta  dem okracja będfeie miała 
„chedero'w!e" oblicze. Wiadomo jedynie, że na 
iczele kabałóW;1 stanie najwyższa Rada Religij­
na, tzn., że kompetenlcje jcIi będą czysto reli­
gijne, że na ich czele stanie k ler żydowski.

Jak  widzim y jes t pewna m etoda Wi tym

Wyłomów. Krok Uczyniony lwi tym kierunkU 
skończ), się zachwianiem całej instytucji- przy* 
musowego odpoczynku, o© meżydowski fabry- 

szaleństwie ś r  edriiowie cznem. Cale życie trzech kant, kulpiec i rzem ieślnik zażąda także ć>la 
miljońóWI ludności zakryje się p łachtą rełigji, sWelgc robotnika „prawa do pracy" IW niedzielę- 
stworzyi się j ałkiś teokratyczny sysUem rządze- Ugoaa on d e ck o. s j o ń sk a odpowiada w pełni 
nia żydlami za pośrednjctwlem niajśkrajnieszega politycznej fizjognomji kontrahentów 1. Ale nie' 
zacofaństwia. AUstrjadka meto1 Ja  robienia po- sądzimy, że społeczeństwlo zgodzi się tak  la ­
li tyki żydowskiej za pośrednictwem  k ah a łó B  tiwlo na je j ratyfikację.
odżyje Wi całej pełni z tą  różnicą. że kiedy AU- W szelki k rok  zm ierzający do Uwstecznie- 
st(r ja  posłulgiwiała się asyinilantami, endlecja . nia stosunków, qo wzmożenia klerykalizm u1, do 
polwlołujel d(ziś dt> rządów  kflelri i sjbhistólwf.1 podkopania ustawodawstwu społecznego wf je- 

O  koncesjach gospodarczych milczy się na dinym odłamie1 społeczeństwa, muisi przynieść 
razie. Do Wiadomości publicznej dostały się W konsekwencji fwżmocnienie reakcji to całym 
'wieści o uśtęipstwach fw| spraiwfie koncesji szyn. j k raju1.
karskich, kredlytówl dla kap ita łu  żydtowskiego j Na drodze do Urzeczywistnienia paktu’ — 
itp. O1 ipiraay dla robotników 1 żydowskich1, nip znajdą endeicy i sjoniści zdecydowany odpór 
przyjmowanych ao żadnych instytucji państwo- dem okracji i socjalizmu.
stfwlowydh nie ,mó|wliono (wjcale. P ro jek tu je  się  
natom iast zniesienie spoczynku1 niedzielnego — 
na razie 'dla żydowśkich kUpaów i fablrykan
tlóWL Życie1 gospodarcze nje znosi tego rodzaju  „deimokraicj

Z „ugody" polsko-żydowskiej pozostanie 
fak t politycznego zbliżenia mieszczaństwa obuf 
narodowi i haniebny dokum ent burżuazyjnej

Sirejk robotników w „Silva-Plana‘ w  Borysławiu.
P rzeb ie g  pertraktacji.

Yvladze .polityczne wraz z Urzędem Górnidzym [ mogą mieć żadnego wpływu na firmę, szczególnie z  
zainicjowały- konferencję 15. tan. z przedstawicielam i jego pdwodii', że jest to firm a francuska wobec k tórej
tirm y ,,Silva—P iana" i Delegacją robotniczą, która 
się odbyta w Starostwie ^  Drohobyczu! j  n ija ła nastę­
pujący przebieg:

Przedstawiciele władzy wysłuchawszy zastępców 
firmy. zwrócili się Iprzcz usta p Inspektora pracy, 
do  robotniczej delegacji inform ując się co do punktów 
spornych. Delegaci robotników os'wiadczyi|i, że zasad­
niczym ptunktem spornym  jest redhkeja robotników', 
której ofiarą m a paść obecnie 70 robotników bez na j­
mniejszego Uzasadnienia, gdyż według wszelkiej ro ­
zumnej kalkulacji w inna firma przyjąć nowych jeszcze 
robotników, a nie wydalać, .skazując nowe zastępy 
ludzi uczciwej pracy n a  głód i (nędzę narażając tem  
sam em  Państwo na niepotrzebny wydatek zasiłku bez- 
robolnyeh.

Po uzasadnieniu swych żądań dowiedzieli się de­
legaci robotników, że przedstawiciele firmy proponują,
Zniżyć liczbę orających się zredukować do cyfry 25 
i tylko robotników  warsztatowych, zaś co do reszty 
proponują procentowe obniżenie zarobku.

Na 'Hafcie j,propozycje oczywiście delegacja zgo­
dzie się nie mogła przyjm ując 'to oświadczenie, jako 
czystle drągianie nawet z Ippzorów przyzwoitości. Przed­
stawiciele władz od siebie d a li do zrozum ienia, że p ra­
wd) własności prywatnej ipojmują aż do przesady, 
czyli inaczej mówiąc chcą być świętszymi jak sam 
Pan Bóg.

Na koniec ku> niem ałem u zdum ieniu usłyszała de­
legacja robotnicza z usj przedstawicieli władz, że nie

o m aauo  w

m ocą układów międzypaństwowych m ają ręce związa­
ne. natom iast do robotników apelowali, by się zlitowali 
nad przelewającą się ropą.

_ W obec powyższego delegacja robotnicza przy­
szła do przekonania 1) że od strony władz państwo­
wych robotnicy liczyć na poparcie nie m ogą i własny­
m i siłami walkę doprowadzić m uszą do "końca.

Robotnikom polskim  nie wolno pozwolić sobie na 
Ib, by  kapitaliści francuscy polski sentyment taki 
ordynarnie n a  skórze robotniczej wyzyskiwali. Robot­
nika polskiego nie może zuhypnotyzować paryska m o­
da, nie mogą m u  też zaimponować francuskie per­
fumy delegaci robotników  to przedstawiciele rozpacz­
liwej nędzy wyzyskiwanych twórców bogactwa; nie 
mogą myśleć kafiegorjami przedstawicieli władz, a le  
.śmiało, odwiażuie i .Zdflowo patrzeć na fakty.

2) Sirejk obecny rozumowo biorąc, niem a żadnegr 
Umotywowania, chyba jedynie dlatego firma go spro­
wokowała, żeby był strajk; jeden z tych czcigodnych 
Francuzów  się wyraził, kiedy m u tłumaczono, że m oże 
wybuchnąć sirejk — „chciałbym to widzieć".

Otóż m a sposobność widzieć i przekonać się 
że robotnik polski utnie bronić swych praw , po­
trafi też owych zacnych Francuzów  w osobach pp . 
SiKrohla i Jiigera przekonać, że na innem terenie 
swemi czcigodncmi osobami i zdolnościam i n. p. 
W Ąlgierze lub w Maroko, lepiej się F rancji przy­
służyć mogą, w Borysławiu bowiem przynoszą jej: 
tylko ujmę, c F. H.

■ c____

Kapitalizm idzie po trupach robotniczych
M asowe zatrucie robotników .

NOW Y JO R K  19. lipca. Władze zamknęły fa­
brykę E. I. Du Pont de Nemours Company., po­
nieważ ośmiu robotników zmarło a ttzysta, się roz­
chorowało z zatrucia rozczynem cłowiu używanym 
do fabrykacji gazoliny. Władze badają równocze­
śnie pięć wypadków śmierci oraz liczne wypadki 
choroby w innej fabryce. Ofiarą zatrucia padli ro­
botnicy używający farby radiowej do malowania 
tarcz zegarkowych.

Rozczyn z ołowiu używa się do wyrobu gazo­
liny. Sprzedaż jej została zakazana w kilku sta­
nach, z obawy, by wyziewy z niej nie zatruły 
przechodniów. Podczas fabrykacji jej w zakładach 
SiaDdard Oil Company of New Jersey, przed kilku 
miesiącami, przeszło dwudziestu robotników dostało

pomieszania zmysłów i zmarło w strasznych mę­
czarniach.

Fabryka De Nemours nie posłuchała zakazu 
i w dalszym ciągu wyrabiała trującą gazolinę, 
W  sprawę tę wdały się władze i zamknęły fabry­
kę. Zatruty robotnik przestawał nagle pracować, 
kierował swój wzrok w przestrzeń, następnie zaś 
skakał, jakoby łowiąc niewidzialne motyle. Z tego 
powodu fabrykę De Nemours robotnicy nazwali 
„Domem Motylów*.

Pięciu robotników z fabryki De Nemours zmar­
ło w kaftanach bezpieczeństwa. Robotnicy w fabryce 
United States Radium Corporation zatruli się przez- 
to że ślinili pędzelki, używane do farby radiowej^ 
by je w ustach zaostrzyć.

.mu

Francuz o emigracji polskiej do Francji.
PARYŻ, 19. iipfia (Pat) Duhamel- dyrektor fr,an- 

euskiego Tow arzystwa Imigracyjnego, skreślił wobec 
członków syndykatu] korespondentów polskich obecne 
pbłożenie praco w irków  polskich we Francji. Duham el 
sltwierdził wyraźne [polepszenie się sytuiacji. które u- 
jawnilo się w aćiągui bieżącego roku w  stosunkach d’o 
utązędnika i iroboitlnika. oo dowodzi wyższości zorgani­
zowanej emigracji nad em igracją dziką. Mówca pod­
kreślił polepszenie, jakie daje się zauważyć w  orga­
nizacji nauczania dzieci robotników  polskich.- Ilość 
szkół polskich, która wynosiła w rokul ub. 31, o-

siągnęła obecnie cyfrę 136, k tóra mogłaby być jesz­
cze wyższa, gdyby było więcej sił nauczycielskich, 
Koniecznem jest wzmożenie wysyłki tych sił.

W sprawie bezrobocia Duham el oświadczył, że 
biebezpieczeń&fWo to jest obecnie) usunięte. F rancja 
będzie w ciągu wielu lat potrzebowała w dalszym  
ciągu polskich sił roboczych, jedhakże dopłyu ich 
będzie regulowany stosownie do potrzeb różnych ga­
łęzi piizemysłu1. Żaden robotnik polski nie może przy­
być do Francji, dopóki nie m a zapewnienia, że znaj­
dzie M a j pracę, w przeciwnym  razie nie otrzym a wizy. 
Przypływ1 robotników  rolnych jest regulowane auto­
m atycznie stosownie dó  potrzeb każde] okolicy.
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Nad morze polskie.
Pierufeza nasza ogólho-Lrajowa wyciecz­

ka \v bieżącym roku w yrus^y|a 3. lip,ca 'wiec|»- 
z  W arszaw y nad1 nasze morze. Mimo ulew - 

Tych deszczowi z końcem czerwca, k tó re  ria- 
Wet gorącego zwolennika Wycieczki mogły oa. 
straszyć od' zapisu, na 5 dni przed Wyruszeniem 
Wycieczki, zapisało się 40 osób. Liczbę tę  m o­
żna było zwiększyć, do 60-ciu1, o Reby się 
itw zględiało po term inie zgłaszających się. „Re- 
gdtlaminu" jednak ściśle przestrzegano i spó­
źnionych nie przyjęto. W jeczorem W piątek 
"wyruszamy pociągi m sezonowym : W arszaeóa— 
Helll drogą pirzez Mławję i Grudziądz. W  w y­
godnym  Pulłm-anie liaturalnie III. klasy) swo­
bodnie rozlokowujem y s;ę, m iejsca dosvć, hil- 
irtiory dobre, bo słonkc wireszcie po kilkunastu 
dniach ulewy zaczęło się uśmiechać. Jedzie nas 
37 osófy. W ycieczkowa rodlzina TUR-ska za­
poznaje się. Ciekawa jest statystyka odnośnie 
zawodów : 13 robotników-, fizycznie praculjących 
(kilku kolejarzy, drukarzy, tokarzy, krawcowa 
i t. d.) 12 oso In nasi działacze związkowi, 
spółdlzielni, samorządo™"i; i urzędnicy państwo­
wi, 5 m am y nauczycielek i nauczycieli szkół 
powszechnych, 4 starszych uczniów gim nazjal­
nych 3 wolne zawody. Niespełna trzecią 
część stanowią k o b ie ty ; na 37 Uczestników — 
11 fko!b5eit i - mężczyzn.

j<rótka noc hpcowla szybko nam mija na
pogadankach i d rzem ce. Swit i w schód słoń ­
c a  ju ż  na °  : *° okolice Laskowlc, Świe-
cia, Sniętmv'a- G iekaw y t-o k ra jo b ra z  po jezierza 
po m o rsk i-^0 — ralisty tqren, z lek k a  zalesiony, 
jez io rkam i ozdobiony, dziwlnje jak o ś sm ętny. 
\Xr Tczewie, k ró tk ie  órm alnoiśd celne i pa­
szportow e, ju'ż na m odłę eu ro p e jsk ą  w o d ró ż ­
n ieniu  od szykan z p rzed  2 jeszcze 1’aty. O g o ­
dzinie 7-,mej ranc p rzy jeżd żam y  do G dańska 
TU w!ySjnaarT1T, aby ^dzień pje,rwszy poświęcić |

W ieczorem udajem y się naszym Pullmanem do 
Gdfyni. Kłopotów1 z w ładzam i jufż nie: mamy, bo 
otrzym ały rozkaz od' dyrek tora  policji p rze­
puszczania aas bez żadniej kontroli. Naw et w 
3 dni później w! Sopotach policjant gdański, 
gdy  dowiedział się, że to wycieczka TUR 
grzecznie zasalUtoWlał i odrzekł, że kontroli 
nie będzie,, bo taki je s t „befel“  p. dyrektora 
policji gdańskie,. Po podatkow ych prUskich 
szykanach nastąpiła Wfersateka uprzejm ość.

Przyjeżdżam y do Gdyni. T u  czekają nas 
dwu wozy,, przysłane przez uprzejm ego g b u ­
ra (b o g a teg o  gospodarza) kaszubsl ego z O- 
syWji. Do jddnego wozU składam y siw|e rzdczy, 
do drugiego, przybranego w' zieleń drabini-a-, 
stego WozU wsiadają kobiety1 i starsi tow arzy­
sze jneszta) z pieśnią Pa julstaidi pieszo (przez G dy­
nię ao Oksyiwji, ódldaUbn|e[j o 3 i fc ó t kilom etra 
na północ — pospiesza db pulnktu  oparcia, 
skąd wycieczkę wypady będzie dokonyfwjać iwi 
bjiiższei i |d'alsze okolice. Nasz dobr^i znajomy z 
szłorocznej w!ycie|czki Jan Koszałka, z rodfzinją 
w ita nas sercłeczniee i oddaje dó dyspozycji 
swe gośdnne poldWoje: obszerną stodołę ze 
słom ą. Po kolacji Udajemy się za Wieś nad1 
jary  Oksywskiej Kępy, przecinające wysoką

malowniczy brzeg morza. Cicha, lipcowa, księ­
życowa noc, Tafla toni m orskiej spokojna, ni- 
czem niezamącona. Panoram a Wieczorowa prze­
piękna: Ul oddali Gdynia z  portem  migocze 
się św iatełkam i, a dalej koniec pomostu1 w So­
potach a n,a Wschodnie po,rt gdański z latarnią 
U Wjazdu. Przed nami pełne morze, do k tó re , 
go łUkiem dociera m ierzeja pucka, nazwana i- 
nączej półW|yspe,m Hel, na k tó rym  rzulcają silnie 
sygnały latarnie na samym Helu) i koło Jas­
ta rn i  Towfarzysze mąsi i towarzyszki (widokiem, 
zachwyceni, z 37 osób zaledwie siedem -widzia­
ło jUż morze, podkreślając W; swlych zachlwty- 
tacb, że to  TU|* Umożliwił pochodzącym z nizin 
mazowieckich, czy tym z Podkarpacia zahaczyć 
piękne morze.

J uiż około północy udaj emy się na spoczy­
nek1 wi stodole Koszałki, alby tam  trzy  noce z 
koleji spędzić. Następny dzjeń — niedz.ela — 
spędzamy do południa nad jaram i i wfybrze- 
że|m oKsyWSkiem, na kąpieli m orskiej, na plaży 
i obejściu kępy ód  mo,rzą -opołUdńit na żWie. 
dzeniU plaży, gdyńskiej, osady i K am ieniej 
G óry z je j polską Riwierą, Kaszubskim hóte- 
leim, Kasynem ; jedni się kąpią, in-ni łódkam i U- 
d a ją  się na m orze, a są ta k ig  i [amatorzy „dan., 
,cinigU w| kasynie. Z biórka jedhiak w szystkich 
o godzinie 9 'wieczorem w Okśyfwfii i (wlyideczka 
nad 'brzeg m orzą  skąd buirza przepędza do 
koszałkoWlej stódóły..

m v m

Urzędnik, który bierze rekord w... arogancji.
W  wydziale V II Dyrekcji kolei we Lwowie stat się prawdziwą ich plagą. Co najhumorystycz-

przytłacza krzesło aż inspektorskie 120-tu kilogra­
mami żywej wagi niejaki p. Arnold Y.

Kto zacz ów p. Arnold V .? Już z zewnętrz­
nego wyg'ądu przypomina anstrjackiego c. i k. 
tambora, rubasznego rydza z opasłem żywotem. 
Pan Y. bynajmniej nie olśniewa inteligencją, po- 

g - nieważ podobno chodził kiedyś jedynie „koło"
- .jedzeniu miasta. Od dwóch lat prdwladzę | j akie->ś szkoły, a poza tern wodził prym na Gródku.
wycieczki TUR nad morfee i d ó  Gdańska dwu Ten P- Arnold Jest jednak w swoim rodzaju
krotnie ju fż gd'ańskie w ładze paszportowe -od-I^P6111 maniaka zarozumialca bo cierpi na megalo-
lOSiły się dio nas z niajw'yższą k-uetua; ą, przecl-1 man.U' która charakteryzuje łudzi płytkich, Ae-

s ta\V enie dokum entu 'Waszych' w ła d z / ’siwie,r- jrzadko przejawiając się u nich w arogancji i bru
dzajfcce charak ter wycieczki imieńny spis u- talriości. Ludzie ostrożnie omijają też pana Y. gdyż
^ es+ u ik ów , w y sta rczy ło  W poprzednich l a - ! krzewki pasjonat obrzuci clę fornalskim wrzaskiem,
tuch, nby bez dalszych 'orm ainości w puścić Wy„ j stekiem inwektyw, wywoła z miejsca karczemną
cieiczkę na telńytcrjiiim w. m. Gdańska. Obec- burdę.

h„ ry . , v , . x> i-r,r,iri dalej tc do siebie, iż pcha się
fas et nefas“ — a nie-

robi się przyjemnym,

m c to nie w ystarczyło. Każdy mUsja! przedsta­
wić dowod osobisty, k tó ry  skrupulatnie był 
badan}- siedem  osób miało wprawdzie dokU- 
menty. a/ c rl'ef to,r mai nie, bo albo legitym acje 
Uczniowskie ^ j /n g ra f i -g  albo diawne paszporty!

P. Arnold ma 
wszędzie na czoło 
jednokrotnie zmyty,

„per
rychło

okupacy jne- S ió d em k a  ta, rmm-o p rz e d s ta w ie ń  z 
mfC- strony-,,,!3 °  bietowńika wycieczki, że za-
bawimy kilk^ godzin w G dańsku i udajemy 
się dalej do Gd} m została zatrzym ana n|a -pero­
nie. D°pier0 k‘ interwlenlcji mo jej- w na­
szym generał ),m koimisarj-a-cie w' Gdańsku' i 
dzięki uprzej-myrn zabiegom wyższego urzę­
dnika z G e • Kom. dyrek tora  policji gdań­
skiej — siódemka nasza została wpuszczona do 
itniasta. Straciliśmy b-lisko 3 go-dziny na te za- 
bisgh aby wreszcie zbiorowo ziw.edzi-ć piękne
i historyczne1 miast-o Gdańsk

Z w iedziem y  ̂ 'gmachy se jm u  i senatu 
gdańskiego, geneialnegu KomisarjatU Rze­
czypospolitej P£ sklTi> 1 Vr następuje przejść'/)- 
koło teatrU, gm ac 3 daWnej zbrojowni d-o 
j-atuSza. T u sz-czegołowlo oglądaliśm y przepy­
szne sale ratulszowe, bogato rzeźbione z wie­
lu  zabytkam i p o ls k in  Z ratusza prześliśmy 
ókoio gmachów! giełdy, dw oru A rtura, stu- 
dni N eptun^ aby nad MołtaWą zwiedzić zna-' 
ne gdańskie- spichlerze, bram y jśiredńiowliecz- 
n e i , charakterystyczni ej sze ulice starego  
G d a ń sk ą  Jak n . p . FraUeUgasse, a dalej koś- 
dó l Panny M arji. Po obiedżie u  łajemy się s ta t. 
k iem ■'k6 rt-lle“  iw! 3 godzinną przejażdżkę po 
M °ł aA/ h  L : fare:m ujściem ^  isły przez Kro- 
koiwO oo Di.hnsack, ab'y oglądać malownicze,' 
iwy rz ’ f racę w poróe, zjwlłaszcza ładowanie 
drzewa polskiego na okręty  dó A ngljp

i i t u d.. i zdał,a v J -

jakby nic nigdy nie zaszło. Świadczyłoby to o cno­
cie, cierpliwości i o „wysokiem0 poczuciu własnego 
„ja“. Na zebraniach wszakże zawodowych do tego 
stopnia natarczywie narzucał sta e swą osobę, aż

mejsze z a ś : p. Y. majaczy się, że prześladuje go 
uznanie, poważanie i sympatja kole.ów .

P. Arnold reklam ąe się następnie na całe 
gardło za społecznika, oratora, dziennikarza, gło­
wacza i t. d., i do znudzenia wmawia to w oto­
czenie

Pan V. atoli, to p iważny i niebezpieczny 
intrygant, praktyczny zwolennik zasady: dziś tak, 
jutro inaczej, byle interes szedł, a drugiego osob­
nika, któryby — mimo swojej „wszechstronności" —  
tak fanatycznie był zazdrosnym i zachłannym, jak 
p. Araold, chyba nie znajdzie pod słońcem.

Oto zaledwie migawkowe zdjęcie naszego 
„enfantr terrible".

Wyrażamy wkońcu zdziwienie, że tego igno­
ranta używa się dotąd w jakichkolwiek misjach 
przedstawicielskich, a to ku powszechniej w  tym 
kierunku niechęci interesowanych sfer kolejarzy, 
osobliwie zaś na terenie Stanisławowa, Krakowa, 
Gdańska i Poznania. Dlaczego —  wiedząc o tem — 
nie posługiwać się odpowiednimi ludźmi, których 
ogół darzy pełną sympatją i zaufaniem?

Gdańska, 'wlidzieć dawny port
Wisi

Bel-
\vb-
v.j eIinL:-i:rVł //ó » 1J/ z-v starem  ujściu

• Vo ^odźialjfł Vle*rn słonecznej p-ogodzie' 
TO?! » -  rzespanfcj i pie- 

sze] ' P Gdańsku i jej przygodach.

Espe anto na Podkarpaciu.
B O R Y SŁ A W , w lipcu.

W  ubiegły czwartek odbyło się w Borysławiu 
ogólne zebranie esperantystów, na którem zarząd 
TUR-a zdawał sprawozdanie z działalności rocznej 
oraz dokonano wyboru nowego zarządu grapy przy 
TUR-e.

Na wstępie, w ozdobiowej kwiatami i obraza­
mi sali, dokonany został egzamin 12 tu słuchaczy 
ostatniego kursu języka. Po bogatym sprawozdaniu 
z działalności i kasowym, którego obrót wynosił 
831 zł., wyłoniła się ożywiona dyskusja. Ze spra 
wozdania nie była tylko zadowolona tak zwana 
„opozycja", której nieof-cjalnie występujący mówca, 
nie mógł się na sali doszukać reprezetowanych 
przez sieb e niezadowolonych.

Wybory do Zarzadu też naj'epiej dowodły że 
„opozycja" nie znalazła posłuchu.

Poza uchwałami taktycznymi, programowymi 
i zw yzajow ym i, przyjęto -wnioski nasiępąjące:

Zwrócić się z prośbą do redakcji „Dz. Lud." 
o wydawanie dodatku miesięcz. p. t. Ruch esperancki.

Wymienić protokoły sprawozdawcze z oddzia­
łem TU R  a w W arszawie.

Urządzać co czwartek o godz. 7-ej konwersacje 
językowe dla chętnych grupowców.

Zorganizować kurs instruktorów. Rozpocząć 
19-go lipca publiczny kurs esperanta, oraz loterję 
na dochód bibljoteki rozsprzedać do dnia 25-go 
sierpnia.

Zarząd na swoim posiedzeniu uchwały już 
wykonywać rozpoczął, a dla ożywienia ruchu po­
stanowił też w dniu 25-go b. m. w sobotę, zorga­
nizować wieczór oświatowo-towarzyski, na który 
zaproszenia będą rozesłane.

Amundsen w więzieniu.
Przed kilku dniami sławny podróżuik Roald 

Amundsen wygłosił przed więźniami, znajdującymi 
się w więzieniu w Oslo (Chrystjanja), wykład 
o swej podróży do bieguna północnego. Powód tego 
jest następujący:

Gdy ekspedycja Amundsena, lecąca statkiem  
Nr. 25. zbliżała się do Oslo, pewien więzień ujrzał 
to przez okno. To spowodowało go do wysłania do 
Amundsena poematu z wyrazami największego 
uznania. Utwór kończył się zwrotką, która w ypo­
wiadała zapatrywanie, że energją, okazana przez 
Amundsena będzie dla niejednego skazańca bodźcem 
do poprawy. W iersz ten dostał się w ręce Amund­
sena i wielki podróżnik, ujęty nim, udał się do 
więzienia, gdzie przez całą godzinę opowiadał ska­
zańcom o swym locie. W ięźniowi byli tak zachwy­
ceni, że po ukończeniu wykładu podnieśli się i za­
intonowali chórem hymn norweski.

Parlamert norweski przyjął bez debaty wszyst­
kimi głosami przeciw dwom wniosek, podwyższa­
jący coroczny narodowy dar dla Amundsena z 6 .000  
na 12.000 koron.
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Juteatea, uauaa. sztuk?
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW 0W 1Ę.

W iórek o godz. 7.30 wiecz. O statni walc", 
operetka.

Środa o godz. 7.30 wiecz. ,,Dziewczynka z 1001 
nocy", opereika.

Czwaptek o godz 7.30 w iecz. ,,Lyzistrata“ operetka 
wznowienie.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ni. Gróaecka)

Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 
tea tr zamknięty.

 • • *• • •
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

W torek o godz. 7.30 wiec,z. ..Dzień i nop“. 
legenda dram . w 3 aktach Anskiego.

Saoda o godz. 7.30 wiecz. ,,Dzień 1 noc", 
legenda dram . w 3 aktach Anskiego.

Czwtertiek1 o  godz. 7.30 wie^z Dzień i noc",
legenda dram . w 3 aktach Anskiego

TEATR ..BAGATELA", ul. Rejtana.
W torek o godz 8.30 wiecz. ,,Siedem krów

tŁuslyćh".

TEATR W IELK I daje dziś po raz ostatni w se­
zonie piękną m elodyjną operetkę Straulsa ,,Ostatni 
W ale .

W e czwartek 'ukaże się w nowej inscenizacji p re­
m ierą-wznowienie dawho niegranej na naszej scelnic 
o poreT i ..Lizystrata" w w ykonaniu glówtnych ról w

osobaęh pp. Kasprowiczowej Milewskiej (rola tytuło­
wa), P cksk ie j, Rylskiej, Skii tigerówny. Kowalskiego, 
Knłigjowskicgo, Sowińskiego, Schmidta, Tatrzańskiego. 
Operetka ta. daje szerokie ipole do popisu1 naszym arty ­
stom w w ykonaniu swpich pierwszorzędnych walo­
rów  wokalnych i aktorskich.

Ee sportu.
WĘGRY -  POLSKA. 2:0 (0:0;.
W Krakowie oubyły się piąte m iędzynarodowe za- 

(wiodly z  Węgńan^i i przyniosły nam  przewidzianą, nie­
stety klęskę. Może po  zaspokojeniu wygórowanej am bi­
cji różnyph Szabakiewiczów,- Fiehtlów1 i t. d- kapitan

Jutrzenka przez lewego lączuma. W drugiej poło- 
Wie zaostrzają miejscowi tempie i jdopieiro w 31‘ uzy­
skują przez Steuerm ana zwycięską bram kę. — Boisko 
Hasm onei. Widzów' 1000.

LECH IA -  SPARTA 1 1  (1:0).

Zawody interesujące, tem po dobre, sędzia niżej 
.wszelkiej krytyki. W yrów nującą bram kę uzyskuje Spar- 
ta z wyraźnej pozycji spalonej. Sędziował p. Zweig. 
Boisko Cytadeli.

CZARNI -  JUTRZENKA 2 0 (2:0)

Czarni bez Mii llera i C hm ielo..stcitego. z W innic­
kim  na środku napadu. Czarni przez cały przeciąg 
gry mieli przewagę, w drugiej połowie nie schodzili 

związkowy p: Kuchar następną reprezentację państwo- pr^ >yie z p0 iOwy przeciwnika. Sędzia p. Grzyb, który 
\vą zestawi w fen sposób1, by Uwidoczniała rzeczywistą moźe prowadzić zawody trzecioklasowe, ze-
Vłę naszego. foolbalU. jsu ł swymi roz&trzygnięciair' rażąco sprzeciwiającymi

— się przepisom, ładną pozatem grę. Stanowczo jest
HASMONEA — JUTRZENKA (K raków )2 :1 (1 : 1 1 jeszcze za m łodym  sędzią, by pozwolił sobie n a  to, 
Gra ostra, chwilami brutalna, której n ieudo lny ' aby bez widocznego przew inienia usunąć tak starego 

sędzia p|. Bober nie potraiił opanować. Hasm onea po | i poważnego gracza, jak  Hawlijpga z boiska. Sędziowa- 
ńrafiie Birnbacha I. przedstawia się dość słabo. S tcu e r-! nie naszych sędziów1, k tóre kluby sZono opłacają, staje 
nan jlp gracz lenjiwjy. Iplazateim posiada za piało techniki, ' się niemożiiwem i należy, jak (najprędzej ternu kres 

| by .sam sobie mógł stwarzać pozycje do strzałów. Birn- włożyć, by n ie doszło na naszych boiskach do soen,„ 
'b ac h  dawńiej dzięki swej znakomjfej t u n i c e  i ruL które się często na zagranicznych bo isiach  widzi, 
1t'yUre wywabiał m u  Jplewne pozycje, z których S teu e r-! Zwłaszcza m ają sędziow ie nasi jakąś specjalną złość 
man Uzyskiwał iplcwne bram ki. Najpracowitszym g ra -1 — gdyby nie nieudolność ich — w yglądającana zongamzo 

jazem  jest WolfsthaL który jednak nie może być zro- .vaną akcję przeciw  drużynie Czarnych i utarło się 
I 'um ianym  pjrZez swych parlńerów . W  pierwszej pblo- słuszne zdanie w  kołach sportowych, że Czarni m uszą 
' wie gra otwarta, w drugiej lekka przewaga Hasmonei. grać o k lasę lepiej od przeciwnika, by  przy naszych 
'Ju trzenka  m Yjdobrego bram karza i obronę, pom oc i sędziach mogli uzyskać zwycięstwo. Może kolegjum 
! n ap a d ^ łab jY  wiele dogodnych pozycji podbram kowych raczy wglądnać w tę spirawę? 

aie 'potrafił napad1 wykorzystać. Pierwszą bram kę dla j : —
H asm onei strzeli! obrońca Jutrzenki, w 32‘ wyrów n u je !

Za w iem . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
21. —-12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —'60. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł^aTałowo Zł. — 10 I 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25*/t drożej, I

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. F. HAHN GRÓDECKA 46.
644—4 P rześw ie tlan ie  Rentgenem .

J O Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
Do nabycia w „Księgarni Ludow e jSzajnochy 2

i i e i u ni
Igu. Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

butów, Szajnochy Z

K S I Ę G A R N I A  L U D 0 ’ V A

LWdW, ul. SZAJKOCHY I. 2.
Dolecą na sezon szkolny podręczniki 

do nauki śpiewu w  szkołach 
p o w s z e c h n y c h

WŁ. GOŁĘBIOWSKIEGO:
dla kl. I. (p o d rę c zn ik  dla  nauczyciela ) . .
„  „  II. (p o d rę c zn ik  dla  u czn ia ) . . . .
„  „  III. (p o d rę czn ik  d la  u czn ia ) . . . .

Zł. 1-70 
4m —
5- —u

K o o pe ratyw o m  szk o ln ym  i P. T .  Nauczycielstw u 
p rzy  zam ów ieniach zb io ro w ych  specjalny opust.

4768
CHORE NERW Y

Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi przebyć chory 
na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane 
nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. 
Kłujące rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bez­
senność, nadmierne pocen e się, kurcze mięśni, nie­
zdolność do pracy i wiele innych objawów, są to 

skutki słabych, wycieńczonych chorych nerwów.
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia ?

Za pomocą prawdziwego K O L A -L E C ITH IN , który 
stał się źródłem dobroczy: nym dla ludzkc ści. On wzma­
cnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje 

sił i otuchy życiowej.
W WALCE 0 ZDROWE NERWY

prawdziwy K O L A -L E C IT H IN  stwarza nieraz cuda, 
doprowadza właściwe substancje odżywcze do naj­
dalszych zakątków krwiobiegu, odżywia, dodaje otu­
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie sami 
się przekonać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawdzi­
wego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze­
syłam każdemu, kto mi nadeśle swój adres zupełnie 
gratis i franco małe pudełeczko K O L A -L E C ITH IN  
i książkę, napisaną przez lekarza z długoletnią i wszech­
stronną praktyką, który sam walczył z takiem cierpie­
niem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 

natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem.
ERHST P9STERH9K, B erlin  S. C. M ic h o s lh irc h p la tz  13

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bizrobótnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów

PANNA INTELIGENTNA poszukuje jakąkolwiek posadę JJM1EJĘTNY praktykant drukarski poszukuje pracy w dru-j OOSZUKUJĘ jakiejkolwiek pracy we fabryce lub w innens 
za bone do dzieci ze szyciem. Wiadomość do Admini- ”  karni albo w zakładzie rytowniczym Zgłoszenia do j * przedsiębiorstwie. Łaskawe zgłoszenia pod Jarema Mi-

Adm. »Dziennika Ludowego* pod »Umiejętny«. i chał, Lwów, Ormiańska 18.
za bonę do dzieci ze szyciem. Wiadomość do Admini- 

nistracji pod »Zizi«.
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